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. ORGAN ZW~I'ĄZKU -~ŁODZIEZY I WIEJSKIEJ .· 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ' 

Dla dobra chłopów, robotników 
i całego narodu. List Premiera 
Osóbki • Morawskiego do redakto
ra „Wici". M. GRAD - Demokra
cja i. rewolucja. :F. POPLA WSKI -
W sprawie Rady Ruchu Ludowego. 
J. KOLODZIEJ - Sprawa wielka i 
pilna. M. PAZURA - O walnych 
zjazdach. „Krajowy Zjazd Demokra
tyzacji „Wici". Tow. Burs i Sty
pendiów R. P. przy pracy. Wśród 
książek. J. K. - Angielska polityka 
równowagi sił. W. PRANDOT.(\ -
Wiciarze w spółdzielczości' jajczar
skiej. AL. SIENNICKI - O. udział 

,kobiet w ruchu' spó~zie.Jqym. W 
naszej świetlicy. świat i Polska w 

, tygodniu. Humor. · 

larsz~w1, t2 s1,cz1i1 t94 7 r. Ir 2 / 

Cena to zł· 

„TRZE.BA Z ZYWYMJ NAPRZóD /SC .•. „ 

D.I a do b r ·a 

chłopów, --robOtnikOw. ·i· ca·leg:O ·naiOdu 
Redakcja „Wici~' otrzymała 

<Odręczne pis~o Premiera Rządu 

Jedności Narodowej, Obywatela 

Edwarda Osóbki . Morawskiego. 

Pismo to, z którego treścią za· 
poznajemy Czytelników, jest wy_ 

Tazem Żywego zainteresowania O. 

l-ywate]a Premiera sprawami ru

.chu młodzieży wiejskiej, zainte

resowania, które sięga zresztą je

-szcze okresu przedwojennego, 

kiedy to Obywatel Premier współ 

pracował czynnie z naszym 
Związkiem, zwłaszcza na terenie 

woj. łódzkiego. Tym serdeczniej 

-witamy wypowiedź Obywatela 

.Premiera. 
X 

Chcemy Ob-yWatela Prezesa 
'Rady Ministrów jako Towarzysza 

i Uczestnika naszej przed wojen- _. 

nej pracy zapewnić, ie Związek 
Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wi. 

·ci" idzie drogą wytyczoną w tych 

.czasach, kiedy walka o rewolu

<yjną przebudowę społeczną złą

·czyła ruch wiciowy ~ ruchem ro
.b~tniczym nierozerwalnymi wę

:złami. Sojusz ruchu chłopskiego 
' ; robotniczego zawarty we wspól

"Tiym pochodzie do ~ols~i Ludo
·wej - przez wspólnie przelewa· 

._·ną krew w walce z dyktaturą po

majową, poprzez wspólny pobyt 

J w sanacyjnych więzieniac~ i po
pr:ez wspólną walkę całego na

;rodu z germańskim najeźdźcą o 

wolność - musi Żyć talsże we 

wspólnej budowie Polski Ludo· 

wej w obecnej, powojennej rze
czywistości. 

X 

„Wici" chcą być, jak przed 

wo)ną. sztandarem i płomieniem 
demokratycznej rewolucji. Rewo-

lucji, któr.a z roważeń ideologicz

nych i koncepcji programowych 

staje się faktem i treścią codzien. 

nego Życia. Dla niej chcą oddać 

swoje mózgi i ręce wszyscy wi

ciarze, bez względu na fluktuacje 

i ro'.::grywki partyine, jakie mogą 

mieć miejsce dokoła naszego 

-
Prezes Rady ·Ministrów 

Oo 

dł.11.J.a.kłora „ Wiei" 
Z wielką przyiemnością przeczytałem 51 numer „ Wici" z dn. 

31.12. 1946 r., w którym odnalazlem ducha dawnych „ Wici", 

z którymi kiedyś łączyła mnie i:vspólna '"".ięź ideologiczna. Nie 

móglbym n~tomiast tego powiedzieć o „1Viciach" przy póprzed. 
niej Redakcji. 

To co mógłbym zarówno pismu, jak i .Organizacji Wa~zej 
zarzucić dą_fychczas, to wahania przy opowiedzeniu ... s[ę za kon· 
cepcją demokracji walczącej o te same ideały, o które zawsze 
walczyły „ Wici". 

Przy realizacji programu, o i:tóry wspólnie kiedyś walczy
liśmy, niew~tpliwie iest jeszcze wiele usterek . ale lekarsfwo na 

nie to nie malkontenctwo i opozycia, co w rezultacie jest stawa
niem po przeciwnej stronie b;lryf.:adv, ale wspólna z nami praca. 

.Życzę '\.Vam z calego serca, abyście na stałe znaleźli wlaści· . 
Wć} drof!ę . na której moelibyśmv znowu, jak d.:nvniei, pracować 
wspólnie dla dobra Polski. demokracji oraz chłopów, robotników 
i całego narodu. ~ 

3.1. 1947 r. 

Związku. „Wici" nigdy nie wa

hają się tam, gdz~e toczy się waL 

ka o \Xlolność, Sprawiedliwość i 
Prawdę. Bo prawdziwy wiciarz, 

tak przed wojną, jak i obecnie, 

jest rewolt.tcjonistą i demokratą. , 

> 

Z okazji cennych uwag, jakie 

Ohywatel Premier zechciał skreś 

lić pod adresem redakcji „Wici" , 

a przez to całej naszej organizacii 

- chcemy powtórzyć to, ćo Za

rząd Główny Z. M. W. R. P. 
„Wici" stwierdził jednomyśln ie 

na swoim ostatnim posiedzeniu 

w dniu 8 grudnia 1946 r.: 

W chwili obecnej głównym• za

dani.em nas~ego Związku jest 

wychowanie młodego pokolenia 

chłopskiego w duch~ radykalnej 

s(>ołecznłe ideologii wiciowej i _ 

przygotowanie go do spełnienia 

roli, jaka ."toi przed wsią w do

konywującej się przebudowie 
,,. 

społeczno -·.gospodarczej Polski. 

, Związek Młodzieży Wiejskiej 

R. P. „\V:ci" jako organizacja 

przodująca w walce o _ postęp i 

demokrację, uczestnicząc w dzie

le odbudowy i przebudowy, a 

zwłaszcza w akcji zasiedlania i 

z<::gospodarowania Ziem Zachod

nich, de klaru j_e pełną, dalszą 

vyspółpracę z Rządem Jednośc i 

Narodowej. 
Redakcja· 
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~· MIECZYSŁAW GRAD ' . 

DentokracJU i reWoiUcJa 
Ruch wic10wy zdołał odegrać 

wielką rolę w historii nie tylko 
wsi ale i w historii Polski dzięki 
swoim dwom właściwościom: or
ganizacyjnei_ demokratyczności i 
programowe] rewolucyjności . . Te 
dwie zasady sta{lowią fundament 
naszego ruchµ także w obecnym, 
\)Owojennym okresie. Be:t wewnę
_rmej, demokratys_zaej samorząd. 
'lości i bez programowej, rewo
;.:cyjńej _P?stępowości - nie ma 
dchu wic10wego. -. · 

konywaniu słusznych zadań mo
żna · się nie liczyć z opinią ogółu, 
że tę opinię można sztucznie sfa-

, bry kować czy upozorować, że 
można zlekceważyć statuty i re
gulaminy, bo „cel uświęca środ~ 
k

.„ 
1 • 

Droga , Związku Młodzieży 
Wiejskiej jest drogą trudną. I 
musi to być droga trudna, bo do 
wielkich rzeczy nie _ prowadz4 
latwizny.-

Rew.olu_cjonista i demokrata w 
postępowaniu swym musi brać 
pod. uwagę zarówno obiektywne, 

Warunki powojennego życia 
,ą trudne. Ale. z tego nię wyni
.,.,1, -że możemy rezygnować z sa
morządności na rzecz rewolucyj- . 
ności lub n.aod-wrót. Z tego wy· JAN KC!_!:_Q!!_ZIEJ 

. . 
zewn~rzne warunki, w jakich 
pracuje organizacja, oraz niem
niej obiektywną sytuację wew
nątrz organizacji, a w szczegól
ności stopień id.~owego uświado. 
mienia szerokich mas członkow
skich. Gdyby brał pod uwagę 
tylko jeden z . tych czynników, 
popadłby w ni!!bezpicczną jedno~ 
stronn'óść i zatraciłby właściwe 
pocżucie rzeczywistości. 

„Rób nie tylko dla ludzi, rób 
razem z ludźmi" - to proste 
wskazanie Stanisława Thugutta 
ebowiązywało zawsze _w wicio-

-. 

~ej teońi i pr~ktyce. Obowiązu
je ono zwłaszcza dzisiaj. Albo
wiem robota „dla ludzi" to 
właśnie rewolucja, a robota „ra
::.em z ludźmi" to przecież nic in~ · 
nego, jak .demokracja. 

J" ędy prowadzi" droga naszego 
rut:hu, w którym demokracja i 
rewo:Iucja złączyły · się nierozer
walnie. Po tej drod::.e idzie do 
lepszego jutra wsi i Polski ...:.: 
półmilionowa, wiciowa Gromada. · 
Jest to droga trudna ale równo· 
cześnie rzetelna. 

Sprawa wielka • _l Pilna nika tylko, że trudniejsz,e niż„ 
przed wojną jest równocźesne, 
rzetelne przestrzeganie obu wy· 
mi.enionych zasad. 

Postępowy, rewolucyjny prog- Nowe granice Polski po ·dru- Należy obiektywnie przyznać, stwa Ziem , Odzyskanych z ini-
ram nakazuje czynne uczestnicze- giej wojnie światowej przynio- że dotychczasowy wysiłek władz cjatywą zagospodarowania ziemi 
nie w zachodzących przemianach, sły wraz· z sobą i wyłoniły nowe państwą_wych oraz całego społe- .pofolwarcznej sposobem spól.
każe iść ~iągle naprzód i naprzód. problemy i zagadnienia- w skali czeństwa w celu jak najszybsze- Jzielczym przez zawią::anie !q)ół-
~le równocześnie tylko wewnętrz ogólno - państwowej. go zaludnienia i zagospodarowa- dzielni parcelacyjno - osadni-
na, organizacyjQa . demokratycz- ·. . . . nia tych ziem by! znaczny, a 0-1 1-'.zych. Nie była to akcja popular-
ność umożliwia szerokim rzeszom Ziemie wschodnie_ 46 proc. c~- siągnięcia dość duże jak na na- na_ w naszym społec·:eństwie i 
}..~viązkowców . rzeczywiste, ser- . lego obszaru Polski - zgodnie sze powojenne możliwości. trzeba ~yło mieć wielki kredyt 
deczne związanie się z rewolucyj- · z ;umową z ZS~R zostały o~stą- 'W warunkach nadzwycz<ltj trud- ' :mo~alny, ażeby zdobyć jego z.au· 
nym programem. Daje im poczu. pwn~ po.szcze~oln-ym, r~p~bhk.om i1r-ch osiedlono 4,5 miliona lu- fam.e. ~ 
cie, że to i.est ich program, a nie r~d_z:eckim.~. h~e_:wskieJ, b.iałorus- du, zabezpieczono ośrodki go- R2Uciliś.my na szalę swojt! imię 
program przez „góry" organi.za- kieJ i ukr~mskteJ: Nat?miast 0 1?- spodarcze, odrestaurowuje się i powodowani jedynie i · wyłącznie 
cyjne podawany do wierzenia i szar nowe1 ~clski powię~szył ~ię uruchamia przemysł, likwiduje dob~em narodu, chcąc jak na1-
wykonywania. 0 odzysk_;me_ n;;i zacho~zie_ i P?l- się powoli ugory, coraz to więcej szybciej te zienlie zaludnić ele-

Dro ~ nasze 
0 

Zwi zku / est nocy ~rastare .nasze ziemie pia- :;:;iem1 idzie pod pług-i zasiew. mentem polskim i jak ńajszybciej 
g. -. ~ g · . ą . J . stowsk1e o ogolnym obszarze ca . . · i· · · M · · 

trudna 1 na1ezona mebezpteczen- 104 oeo k k d - t . . Ostatnio sięgnął rząd po nowy . zespo lC Je z acierzą. ' 
- W 'l . . . . . . m wa ., co sanowi . cl k k . bk" Zb d a1·. l . stwam1. szczego nosc1 istmeJą · 11-) b t t . p I k" sro e s utecznego. i szy tego u ow ismy \vspó ny· z m-

d 
. d . ..

1
. . . o ecnego ery onum o s i. d . h . - - ·- · · ł · 

wie zasa mcze moz iwo_sci wy- . Ma t . - k . e zagospo arowama tyc ziem. nym1 orgamzaCJam1 spo ecznym1 
paczeń i odchyleń: niebezpieczeń 0 • s~loją wymow{ iN az Srodkiem tym to powszechna, biorącymi udział w tej akcji apa
stwo bezkrytycznie, a więc źle z':":a~ac ~~.ną u~agę !1a de. owe przymusowa Da.pina Narodowa. rat -instruktorski i wykonawczy~ 
pojmowanej demokratyczności i z \~me, 

0 
°~l s ano:i~ · uz~;'?~ Jednak mimo wszystko to, co do- stworzyliśmy gęstą sieć Rad Spo 

niebezpieczeństwo bezkrytycznie .Y ~ę dw . go My~ n t szym .s k 01 e tychczas zrobiono, ·jest niewspół- łecznych, zorganizowaliśmy całą 
a więc źle pojmowanej" rewolucyj~ ~osia a~i~ .. 

1
. a_ 0 ym. więdsz · miernie małe w stosunku do te- akcję, która objęła nieomal całą 

. . ...naczeme 1es i sie -wezffile po u- l · · b b". p j k tk" · · l d 
noscJ. . wagę wysÓki s.ta~ uprzemyslowie go co na ~zy 1 trze a _zro ic. _ _ 9 s ę - wszys 1e JeJ prze u -

Bezk_rytycz_ny_m demokratą Jest nia tych ziem oraz szeroki, n,l Na odcinku osadnictwa wieJ- nione gromady. Zdobyliśmy zau 
tm, k.to. sądzt, z_e władze Z~~ąz- odcinku 500 km. dostęp do mo- -skiego, które nas szczególnie in- fanie, przekonaliśmy rolników do 
ku powmny b c tylk odb c • - - . b d 'tt:j akcji. Akcja ruszy1a z miejsca . . Y. O 1 ~:m rza t trzema dużymi, nowoczes:_ tereSUJe, pozostaje 1eszcze ar ZO . „ ł . . - 'l . . . • 
I wyrazem btezą.cy~~. nastrOjOW nymi portami. . dużo do zrobienia. Olbrzymie a- :.... w~czę ~ .. się ~omys ~le rozwi1ac. 
~as członkowskich i_ ze o wszyst. - reały ziemi szczególr~ie pofolwar- Lahczyc J'l te7 nalezy do uda.-
kich spr~wach mu~i decydO\yać Nic też dziwnego, że .cały na- cznej leżą jesz·cze odłągiem, Buj- ~ nych. ~ ub;egłym .roku w r~-
głosowame. Taka „integralna" de ród zg9dnie uznał, że ziemie te nie krzewią się na niej osty i in- mach akqi ~połdzi,elm. parcelaq:1-

~ mokr~cja· jest. b!ęd~a choćby dl~: to podstawa rozwoju jego bytu, ne chwasty, a u~i~głego roku w - ~o „ - osadru~zych.. za!ęte zostały 
tego, ze l) me mozna prowadz1c że kwestia utrzymania ich przy lecie i na jesieni przybrała wprost J7.) folwarki 0 ogoln) m obsz~.rze 
systematycznej działalności tylko Polsce to oyć lub ni.e być dla na- katastrofalne ·rozmiary plaga my- bli~ko 200.000 ha. Fol_:warkt te 
w oparciu o zmieniające się prze- rodu. Naród zrozumiał, że przez szy. . ,__ · ub)ęło ponad 7:.SOO rodzi~ chło_P
cież fale nastrojów, 2) nie-można l!ie otrzymuje podstawy i możli- Wszystko to razem wzięte bu- sk~ch z Polski cent!al?~J. zabie
poddawać pod głosowanie spraw wości rozwoju swego i pokoleń dzić może uzasadpione obawy o tając 7 sobą ~ewne ilosci mwen
tego _.ro~za_JU, jak np. tablicz'ka następnych„ jako narodu wielkie- naszą sytuację Żywnościową w tarz~ :z:ywego 1 martweg~, co_ sta
mnozema _ l zasady dodawania_ u- go i dlatego ustosunkowanie się kraju na najbliższą przyszłość 1•0~1 ja~gdyby n:ansfuzJ~ ozyw
lamków, bo ich słuszność nie wszystkich, całego społeczeństwa przy braku odpowiednich do- czei krwi z or~amzm1;1 Ziem Sta
W)'.maga zgod_nej opinii powszech do Ziem Odzyskanych •cechuje staw z zagranicy. Nas zaś samych rych do orgamzm_u Zie_m <?d:z;1s: 
ne1 "lecz wynika z prawideł ro- zgoda, jednolita wola oraz soli- winno to pobudzić do zmobilizo- kanych. _Celell'.l ,ich ozywi.e~ia ·1 

zumowania obowiązujących darny, wspólny wysiłek - mimó wania całego be::: reszfy społeczeń ~ P<?~udz~n_ia. do mtensy~meJsze
wszystkich ludzi, i · 3)" władze or. i'ÓŻnic politycznych, mimo takich stwa oraz wszystkich możliwych Ę,0 i bujme1szego rozwoJU. 
ganizacyjne są także po to, by lub innych przekonań. Nie jest to i skutecznych środków do zapo- Obecnie w okresie zimy "jest · 
wpływać na m~sy członkowskie, bowie~ sprawa żadnej z partii bieżenia temu, do skutecznej wal- najodpowiedniejszy czas po te-
zgodnie z tym, co uważają za ra- politycznych,- żadna z nich nie . ki z odłogami i chwastami. mu, aż~by w oparciu o całoroczne , 
cję stanu organizacji. może też rościć sobie do niej Chcąc iemu choć częściowo za- doświadc_zenia zaplanować akcję 

Z drugiej ·strony -bezkrvtycz-_ monopolu - lecz jest to sprawa pobiec, Związek Młodzieży Wiej na rok bie:Zący. 
' nym postępowcem i ~ewolucjoni- ogólnonarodowa - sprawa Pol- _ skiej R. P. „~ici" wystą~ił_wio- Uważamy, że wybory są wai-

stą -jest ten, kto sądzi,.. że. w wy- ski. ~ną roku ubiegłego do Mmister- ne, ale nie ~m~ej ważną, jeśli nie 

„ 
--
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FELIKS POP~AWSKI 
~rezes Towarzystwa Uniwersytetów: Ludowych R. P. . ' 

Rady . RucłiU . LudOWegÓ (li) • w sprawie 
(głos w dyskusji) 

Tak się jakoś zło~yło, że arty
kuł kol. Jana Duszy, omawiają
cy sprawę powołania do życia 
Rad.y Ruchu Ludowego, wywo
łał w~ mnie dość przykre myśli 
i wspomnienia. Dziwnym . zbie
giem okoliczności ' przypomnia
łem sobie stan rzeczy, jaki pano
wał w okres.ie minionego między 
wojennego dwudzi.estolecia na 
CJdcinku tak zwanych wiejskich 
prac organicznych, a w szcze

_gólności w dziedzinie działalno~ 
ści organizacyjnej mł9dzieży 
wiejskiej oraz w zakresie 'związa-

. nej z tą dziedziną akcji oświato
w.o-kulturalnej - i społeczno-wy
cliowawc::ej. 
Pamiętamy, że szczególnie- w 

drugiej połowie tegoż ~wudzie
st9Jecia wieś polska, a głównie 
jej odcinek młodzieżowy przed
stawiał s ię, jak ew przysłowiowy 
bezpański ogród o przewróco
nych płotach i rozdeptan;ych mie
dzach, do którego przychodzi 
kto chce i kiedy chce i gospoda
ruje w nim, jak mu się Żywnie 

, pqdoba. 
Pamiętamy przecież te nieda

wne stosunkowo czasy, kiedy to 
mieliśmy na wsi nie tylko Koła 
.Młodzi e ::y Wiejskiej - wiciowe 
i siewo\.ve, ale również i iiwa ro
dzaje katolickich Stowarzyszeń 
młodzieży, i Związki Strzeleckie 
i tzw. „::ielone koszule" posła· 
Polakiewicza, a później również 
kota ozonowego Związku Mło
dej Polski i wreszcie szczyt 
wszystkiego, co można było w 

· te_j sytuac1i wymyśleć, to Zwi~
zek Szl~chty Zagrodowej, które.-

(Dokończenie ze str. 2-ei) 

ważniejszą, jest sprawa natych
miastowego usunięcia Niemców 
::: Ziem O<;lzyskanych i zastąpie
nia ich rolnikami polskimi -
sprawa jak nąjszybszego zalud
nienia i ~agospodarowania tych 
.:::iem. N ie powinniśmy o tym za
pominać właśnie szczególnie te
:-az, kiedy j esteśmy w przededniu 
koąferencj i pokojowej, która za
decyduje ostatecznie o przynależ
~ości tych ziem. Sprawa jest zbyt 
poważna, ażeby ją rozstrzygać na 
płaszczyźnie partyjnej. Nie jest 
? na sp_rawą pa!11i· czy grupy spo-
1eczne1, ale spraw'ł żywotną ca
łego narodu i tak tez, a nie ina
czej nale:.y do niej podchodzić. 

Tak myśmy ją rozumieli przy
stęp~j_ąc do niej i .angażując się 
w meJ, taką naszym zdaniem dla 
dobra .sprawy ogólnonarodowej 
winna nadal pozostać. · 

I an Koł,odziej 

. . 

gl'ł oddziały na parę lat przed 
wojną pokryły swoją siecią nie
które okolice wsi polskiej, dzie
ląc zgodnie oddawna współżyją
cą ze sobą po sąsiedzku gromadę 
chłopską na szlachciców i chło
pów - chamów. 

jące z wsią zawodowę środówi- rozne i:odzaje samorządu - tak 
ska nauczycielskie. terytorialnego~ jak i zawodowe-

I pomyśleć, iż znaleźli się w 
Polsce ludzie, którzy traktowali 
'5erio tę robotę i doszukiwali si~ 
w niej nowoczesnej polskiej racji 
stanu!... 

Zdaję sobie sprawę, iż udział go. Nie można tu również pomi
w Radzie obl\ ostatnich środo_ nąć waŻnfgo i niełatwego zagad
wisk, jako nie będących w P.ełni nienia wiejskiego szkolnictwa 
ogniwami ruchu ludowego, musi ~owszechnego, średniego - ogól 
być oparty na nieco innych zasa- nokształcącego i zawodowego 
dach. Nie mniej obecność ich oraz ·szkolnictwa wyższego. 

W związku z tymi wspomnie
niami, hasło powołania do życia' 
Rady Ruchu Ludowego wywo
łało we mnie przeświadczenie, ż~ 
chodzi tu prze-le wszystkim o 
niedopuszczenie do p_odobnego 
rozgardiaszu organizacyjnego, 
jaki istniał na odcinku wiejskim 
przed wojną. Ze chodzi o to, aby 
w tym zakresie- zaczęła obowią
:::ywać zasada rozumnego plano
wania oraz poczucie odpowie
dzialności obywa~elskiej za po-

wydaje się być konieczną. . Ze tego rodzaju naczelny or
. Problemom wywołującym roz- gan, jak Rada Ruchu Ludowego 
bieżn.ość zdań jest sprawa u- r.ie może wyłączyć powyższych 
działu w Radzie przedstawicieli ~praw z zakresu swoich zainte
c.hłopskich stronnictw politycz- resowań, to nie ulega chyba wąt 
nych. ·wielu społeczników ma pliwości . Jasnym jest również, iż 
do tego zastrzeżenia. metoda ustosunkowania się Ra-

Osobiście wydaje mi się, iż dy do tej drugiej grupy zadań 
udział w Radzie Ruchu Ludowe _ _.. musi być inna, . niż do spraw, za
go wszystkich trzech chłopskich liczonych do' grupy pierwszej. 
organizacji politycznych i to Nad określeniem tej metody bę
udział czynny i poważnie trakto- dą musieli popracować 1udzie· do 
wany jest niei;>dzowną k.oniecz- tego powołani. 

, dejmowanie poczynania w tym 
zakresie. · · 
Myślę, iż istotnie . było~y to 

jedno z pierwszych i ważniej
szyc 'zadań tej Rady, gdyby do

nością. Bez tego udziału- Rada Trzecia grupa zadań Rady od
byłaby tworem pożbawionym nosi się do dziedziny żyda poli„ 
istotnego znaczenia i wówczas tycznego i da się wyrazić w je
należało by się- zastanowić; czy dnym zdaniu: - d~żenie do zje
powinna być powoływana , do dnoczenia chłopskiego ruchu po
żyćia. llłycznego. Zdajemy sobie spra

, wę, iż jest to zadanie najważniej-/ 

2. ZADANIE RADY 

szło do jej powstapia, gdyż po- Zadanie Rady - drugi pro· 
winnaby ona stać się czynnikiem blem, wymagający oświetlenia -
nadrzędnej koordynacji w zakre- podzieliłbym na trzy grupy. 
si .~ bieżącej ?zi~łaln.ości_ poszcze. - Do' pierwszej grupy zaliczył
golnych ogmw 1 dz1edzm Ruchu bym zadania odnoszące się do 
Lt~d?wego c~az wy~azem najbar: wszystkich or9anizacji i instytu
dz1e1 podstawowych potrzeb . 1 cyj kulturalno - oświatowych i 
postulatów tegoż ruchu. społeczno wychowawczych. 

No, ale przyjrzyjmy się bliżej zwiqzanych wylqcznie ze środo
sa~emu projektowi Rad1('. Spró- wis~iem chłopskim, a wię~ stano~ 
buję wyłożyć pokrótce moje po-' wiących bezpośrednie . ogniwa 
glądy na samą · koncepcję tej in- Ruchu Ludowego. . 
stytucji. _ . W tym zakresie Rada _powin-

naby: . , 
1. CZYNNIKI SKb\DOWE a) sprawować opiekę nad. cało-

RADY kształtem tej dzialalności i nieść 
Przede w~ystlam nasuwa się ~jej pomoc moralną i materialną; 

pytanie, kogo ma reprezentować b) koor~ynować prace po
ła Rada i kto ma być jej pełno- szczególnych organizacyj i insty
prawnym 1:złonkiem? tucyj, ·usuwać spory kompeten-
Odpowiedź na 'to pytanie jest cyjne i fakty dublowania pracy 

prosta: wszystkie ogniWa spo-. oraz dbać o właściwe i celowe 
leczite ruchu ludowego · - kultu- wyzyskanre tak sił ludzkicłi, jak 
ralne, oświatowe, wychowawcze, i środków materialnych; 
gospodarcze, polityczne itp. c) czuwać nad utrzymaniem 
Dość kompletny rejestr tych jednolitości, samodzielności i nie 

o~niw znajduj~ się we wspom-· zależności organizacyjnej wspo- · 
manym artykule kol. Duszy. Nie mnianych powyżej organizacyj ·i 
będę go tu powtarzał. Myślę jed instytucyj, utrzymywać koniecz
nak, iż powinien on być uzupeł- ną na tym odcinJm równowagę 
niony przez wprowa1dzeqie repre_ wpływów i ro~ładowywać spory 
zentacji j_eszcze trzech ogniw i konflikty ideologicztie. 
ch~opskiej qziałalności społecz- Druga grupa zadań odnosiła
neJ, bądź_ też ośrodków miesza- by się do tzw. ośrodków miesza
nych, . ale ściśle powiązanych z ' nych, które są ważnymi ogniska
całokształtem środowiska chłop- mi współpracy ze środowiskiem 
skieg?. Mam tu na myśli przede wiej_skim, pomimo, że obefmują 
wszystkim chłopskie intsytucje sw01m zasięgiem również i inne 
wydawnicze oraz takie czynniki, środowisk. Wchodzą tu przede 
jak rozlegle środowisko pracy . wszyst~im w grę takie tereny, 
spółdzielczej i szeroko ~ontaktu- pracy Jak, ruch spółdzielzy oraz 

sze, ale i najtrudniejsze zarazem. 
Dlatego· stawiamy je na trzecim 
mi.ejscu, przewidując taką kolej-

. ność jego realizacji. · · 
· Z drugiej jednak strony nie 
wydaje się, aby było słuszne prze 
milczanie tej sprawy. Wprost 
przeciwnie, należy ją stawiać wy. 
raźnie i niedwuznacznie jako za
danie, które stoi przed odpowie
dzielnymi chłopskimi polityka
mi i m~~ami sfllnu i domaga się. 
urzeczywistnienia. Stanowi ono 
bo~ei:n nakaz dobrze i głębokó 
pojętej chłopskiej racji stanu. 
Wi_erzymy mocno, iż znajdą się 
politycy chłopscy na miarę wy
magań naszej trudnej epoki, któ_ 
rzy zdobędą ' się na potrzebną, 
dozę odwagi, energii i charakte
ru, aby zadanie to podjąć i zre-
alizo~ać. _ 

Pesymistom przypominamy tak 
przeci~ż niedawny - a wiel
ce zbliżony do tego, o' co nam tu 
chodzi - fakt zawarcia umowy 
o jedności działania i współpra~ 
~y J?Omi~dzy wielkimi organizac-
1am1 polityczny.mi bratniego nam 
rucliu robotniczego. A przecież 
żaden poważny działacz społecz
ny nie będzie twierdził, · iż nie 
było tam wielkich · trudności do 
pokonania. Trudności na terenie 
chłopskiego ruchu polity~~Mgo 
są podobne, jeżeli nie mniejsze, 
a zatern nie ma dostatecznego po
wo·du przewidywać z góry, iż są 
one nie do przezwyciężenia. 

3. ORGAN 1.ZACJA RADY 

~ Organizacia wewnętrzna Rady 
Ruchu Ludowego powinnaby . 
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--O w a .,f -n lj ·c li z ·; _azdach 
Związek nasz wykazuje dużą 

prężność organizacyj'ną. Jesteśmy 
nie tylko z nazwy, ale i treści życia 
demokratyczną organizacją, która 
zdołała w całej pełni pr.zeprowadzić · 
dwukrotnie walne zjazdy. Sam fakt 1 

o<lbycia w pięciostopniowej Organi_ 
zacji walnych · zgromadzeń mówi o . 
cluiej P.rężności organizacyjnej, o 
wewnętrZ:nej stabilizacji Ruchu, o 
pełne! oudowie Związku. 

Walne.Zjazdy w życiu naszej Or
ganizacji mają olbrzymie znaczenie, 
posiadają bowiem nieograniczoną 
wład:zę decydowania i ideologii i 
pracy Związku. Przez zjazdy co ro_ 
Im gromada związkowa robiąc prze
gląd riakreślonych zadań, kontroluje, 
czy ;z~jązek idzie po właściwej -
1wojej cii:odze, czy wykonywa prace 
w myśl uchwał poprzednich zjaz-

( Doknńczenie ze str. 3-ej) 

mie.ć układ trzystopniowy, obej
mując)'.': a) plenum ~ady, b) jej 
Wydział Wykonawczy oraz c) 
iei ·Prezydium. 

Rzadko zwoływane (-3 razy 
do roku) Plenum· składać by się 
powinno z delegatów wszystkich 
wymienionych powyżej organi
zacyj w- liczbie uzależnionej w 
zasadzie od liczebności danej 
organizacji i .. na tej podstawie 
uzg?~nionej i określonej w regu. 
famm1e. -

~a plenarnych posiedzeniach 
Rady mogłyby być omawiane i 
decyd~wane tylko najbardziej 
zasadnicze sprawy oraz ustalane 
generalne wytyczne. 

D? .Wydział~ Wykonawczego 
powm1enby wchodzić jeden 
przedstawiciel z każdej organi
.zacji czy 'instytucji, składałby się 
on za tym z tylu osób, ilu człon
ków. z~i.orowych liczyłaby Rada: 
Wydział Wykonawczy zbiera się 
w miarę potrzeby' i jest przede 
wszyst~im ciynnikiem kontaktu 
Rady z poszczególnymi jej czło
na mi i ośrodkami organizacyjny. 
1: u. 

Natomiast czynnikiem prowa
dzący~. właściw~ pracę Rady by_ 
ł<;>by Je; Prezydmm, składające 
s~ę z 7 do 9 osób wybranych na 
plenarnym . posiedzeniu Rady i 
sprawujących swe funkcje w spo 
~ób ciągły i systematyczny. 

Do prezydium powinny wejść 
jednostki cieszące się dużym za-· 
ufaniem w szerokich kołach człon 
ków ruchu lud..Q.wego oraz nie 
mniejszym autorytete-m osobi·
sfym, gdyż tylko wówczas Rada 
Ruchu Ludowego będzie mogła 
~pełnić pokładane w niej nad~ie-
ff: 

Fe1iks Poplaws'Ki 

dów. Struktura organizacyjna na· 
szych zjazdów umożliwia każdemu 
członkowi .oddziaływanie na bieg 
życia Związku. Na z.jazdach rozwi_ 
ja się. wszelka myśl, wreszcie usta
lamy jednolity plan działania i wy
bieramy odpowiednie władze. 

Po odbyciu pierwszych tpowo
jennych zjazdów rzućmy okie·m na 
ich· przebieg, spójrzmy z.gruba na 
niektóre momenty obrad organiza
cyjnych. Następnie wyciągnijmy z 
tego praktyczne wnioski dla życia 
Związku. 

Nie będę tu poruszał różnych bra
ków i usterek od strony techniczne
go przygotowania zjazdów, aczkol
wiek należy podkreślić, 1 iż dobre 
przygotowanie zjatdów ma wielki 
wpływ na przebieg samych obrad, 
Mam zamiar omówić organizację 
zjazdów innym razem Obecnie chcę 

, zwrócić uwagę na inne momenty. 
O każdym z naszych zjazdów 

możn·a mówić bardzo wiele, ale o 
wszystkich zawsze mówimy naj
pierw jedno, a mianow1c1e: czy 
zjazd jest udany, czy nieudany. 
Jest tu mowa o udaniu od strony 
frekwencji na zjeździe, aczkolwiek 
nie tylko frekwencja jest miernikiem 
naprawdę udanego zjazdu, bowiem 
ta jest tylko jednym ze składowych~ 
czynqi.ków ogólnej wartości zjazdu. 
Jeśli jednak mowa o tym, to nal~ży , 
sobie zdawać sprawę i pamiętać, że 

· zjazd od strt>ny frekwencji jest u
dany wtedy, t. j. Koła, gdy obrady 
jego przeżywa całość Związku da
nego terenu (powiatu, czy woje- , 
wódz.twa). Chodzi tu· więc o ilość 
delegatów poszczególnych· Kół, a 
nie o ogólną ilość uczestników. Są 
wypadki, aczkolwiek co raz rzadziej 
spotykane, że na naszych zjazdach 
jest mało reprezentowanych Kół, 
zaledwie około 50%, a ogólna licz
ba uczestników zjazdu jest d9ść 
-cłluża. Stanowią ją w lwiej części 
np. kilk~ przybyłych li~znie Kół 
podmiejskich i sporo róznych gości. 

Otóż taki zjazd w żadnym wypad
ku od sti:ony jego frekwencji nie 
jest udany, a przeciwnie jest bardzo 
słaby. O tym należy pamiętać tym
bardziej, iż nie zawsze właściwie 
podchodzą do tej sprawy organiza
torzy naszych zjazdów. ' 

Przyglądając się naszym zjazdom 
sąsiedzkim, powiatowym i · woje
wódzkim, nie zawsze spotykamy na. 
nich dobry poziom obrad. Jesteśmy 
obecnie, z uwagi na przerwę wojen
ną, młodą organizacją. Ale jesteśmy 
jednak szkołą życia, z której staraj
my się na każdym kroku coś wy
nieśc, podnosząc pożiom naszego Żf
cia. Całość obrad zjazdu winna dać 
dokładne i szczegółowe przepraco
wanie zagadnień i spraw, dla któ
rych zjazd jest zwoływany. 

Walne zgromadzenie ma wyraź
ne swoje cele i zadania i po tej li
nii winien toczyć się przebieg jego 
obrad: Nie może tu być mowy o 

' rozważaniach przypadkowych tema_ 
tów, które wypływać mogą z racji 
zadań i prac, których wynik jest ma
teriałem, ogólnym wskaźnikiem dla 
samego zgromadzenia grupy związ
kowej. Podkreślam, że zjazd ma 
swój wyrażnie określony charakter 
władz Związku w całl)rocznej pra
cy realistycznej. 

Zjazd wypełni swoje zadanie 
wówczas, jeż.eli delegaci .'.jego przy
jeżdżają odpowiednio przy-gotowa
ni t. j. obeznani z całością progra
mu. Delegaci winni wczuć · się w 
całość życia Organiza~ji i w bieg 
aktualnych spraw Związku. Na wy
bór odpowiedn'ich delegatów Koła 
wi1:my zwrócić baczną . uwagę, bo
wiem ci na· zjazdach są odbiciem 
treści życia Zwi~zku. 

W Związku naszym panuje zwy
czaj zapraszan)9 gości na zjazdy 
organizacyjne. Stąd też na · .walny€h 
zjazdach naszych są goście, których 
stanowią reprezenJaci i przedstawi-

Wiciarz.e pn.y pługu motornwym we własnym Ośrodku ,,Dębo,;a Gói·a", 

ciele władz państwowych, samorzą
?owych, kulturalno-oświatowych i 
innych komórek życia społecznego 
danych terenów. . Przychodzą więc 
!udzie ~ po~a Organizacji, którzy 
interesuJą się życiem społecznym 
naszego Związku. 

Nie można rz«:, że jest to niewła~ 
ści~e, boć .Pr~ecięż codzienne życie 
Związku me Jest oderwane od bie
gu całości życia zbiorowego. Prz.e
ciwnie, jest jego składową częscią 
i stąd trudno nie zapraszać na na
sze zjazdy wielu działaczy oświa
towych, kulturalnych, wychowaw
czych, samorządowych, spółdziel
czych, rolniczych itp., mimo że nie 
są oni członkami Związku, a któ
rych praca na codzień zazębia się z 
naszą działalnością organizacyjną. 
Naprawdę nie jest- żle, gdy w zja
zdach naszych uczestniczą inspek
torzy szkolni, agronomi po-Wiatowi, 
prezesi i lustratorzy Związków SpóL 
dzielczych i inni spośród zaproszo
nych gości. Trzeba tu jedno m:e~ na 
uwadze, że wszyscy. nasi mili go
ście muszą pamiętać o swoich pra
wach gości i winni całkowicie pod
porządkować Się organizacji zjazdu. 

Dlaczego o tym wspominam. Otóż 
-byliśmy .niejednokrotnie świadkami . 
szczególnie w ostatnich czasach, u
bięgania się wielu ludzi o wstęp na 
nasze zjazdy. Ale wielu z tych 
chciało koniecznie trzymać tak zwa
ne mowy powitalne. I u pragnę za
znaczyć, że należałoby zdecydowa
nie przeciwstawić się temu. Po 
pierwsze, że zjazd nie może pozwo
lić sobie na przeznaczenie 2-3 go
dzin na powitania, po drugie, wy- . 
głaszane przeważnie deklaracje o 
stosunku do nas, są dla nas nieko
nieczne, bowiem s.am fakt zaprosze
nia na zjazd. mówi o naszym sto
sunku do poszczeg6lnych goś,ci, a ich 
oblicze w codziennej współpracy z 
nami każe. nam zapraszać tych gości. 

· Zupełnie dobrze w tej sprawie 
urządziły się ostatnie dwa zjazdy 
wojewódzkie w Lodzi ~ Lublinie, 
na których organizatorzy udzielili 
głosu ,Powitalnego tylko przedstawi_ 
cielowi Rządu i Centrali naszej. Nje 
należy się przejmować, jeśli to na
wet nie wszystkim gościom odpo
wiadało. Śmiało m<>żna powiedz i eć, 
że do niezadowolonych nalezą jedy
nie tacy, którzy nie rozumieją celu -i 
zadań walnego zjazdu, co jest w 
danym wypadku od nas niezależne. 
A zatym gości, których należy, za
praszajmy, a obrady zjazdowe pro
wadźmy w myśl jak'najbardziej ce
lowego zużycia czasu - w myśl 
swoich planów organizacji zjazdu. 

Większość ogniw organizacyj
nych po raz drugi na ostatnich zja
zdach wybierało władze organiza
cyjne. i tu pragnę zaznaczyć, Że nie
zawsze właściwie podchodziliśmy 
do tego problemu. Do wyboru władz 
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bezwz~ędnie należy podchodzić 
rozważnie, bowiem w dużym stop
niu od iclł doboru zależne są koleje 
i żywotnoŚ<. Oraantzacji. Władze 
Związku prowadzą codzienną rea
lizację zamierzeń Organizacji. Z 
uwagi wi~c na powyższe, przy wy
borze zarządu, czy poszczególnych 
sekcyj, nai eży kiierować się wyłącz· 
nie i tylko - pod każdym wzglt;
ciem - przydatnością do prowadze
n ia prac związkowych. Kandydaci 
do władz organizacyjnych poszcze
gólnych ogniw Związku muszą od
powiadać następującym danym: 
winni móc. chcieć i umieć podejmo
wać i prowadzić kierownicze prace 
w Organizacji. Nie należy więc 
przy wyborach władz kierować się
-Osobistymi sympatiami w stosunku 
C:-0 poszczególnych kandydatów. Nie 
może też być mowy o tak zwanym 
~okalnym patriqtyzmie, gdzie usi
łuje się koniecznie wprowadzić do 
władz danego członka dlatego ' je
dynie, aby i. z- danego terenu bvł . 
także ktoś we władzach. Takie poj
mowanie sprawy jest bezsprzecznie 
niewłaściwe. Nie należy także przy 
v,ystawianiu kandydatów kierować 
:;;~ zasługami położonymi w praca-eh 
:rnnspiracyjnych, bowiem dobrze 
·,1;ypełnia1ący zadania bojowe, nie 
:Jiusi, a zatym może wcale nic być 
!)rzydatnym do prac o zupełnie in
<lym charakterze, do -prac organiza
cvjnych w Związku. Poniesionych 
zasług w walce z najeźdźcą nikt nie 
neguje, ani nie pomniejsza. Jesteśmy 
- nich dumni i zapamiętamy o du-
. vm naszym wkładzie w dzieło waL 
'.>i o wolność. Ale wypełnienie tego 
·wielkiego zadania nie może-upoważ
niać nikogo do roszczenia sobie z 
tego tytułu jakichkolwiek pretensyj 
w dalszych drogach swego postę 
.powania. W przeciwnym wypadku 
;Joszliśmy po linii błędów grupy le
~ionowej, kt&'ra tworząc . rządy puł
:wwnikowskie przydzielała kierow
nictwa resort6w państwowych lu_ 
dziom · zupełnie nieprzydatnym do 
ich prowadzenia. Stworzylibyśmy 
znowu którąś z kolei brygadę - a 
my przecież w swoim światopoglą
dzie ideologicznym dalecy jesteśmy 
od jakiegokolwiek elitaryzmu, Chcę 
przy tym podkreślić, że niekiedy, 
aczkolwiek bardzo rzadko, wystę
powało takie podejście do omawia;
nego zagadnienia i u niektórych na
'szych młodych działaczy związko
wych, a natomiast często spostrze
gamy to niezdrowe zjawisko w in
nych organizacjach. Pamiętajmy, że 
do władz Związku, we wszystkich 

Zakończenie Kursu Księgowych P.1.Z. 
W dniu 21 grudnia 1946 r. z-:ikoń

~zył się uzupełniający kurs dla księ
gowych Palistwowych Nieruchomości 
Ziemskich odbywającv się w Ośrodku 
Szkoleniowym w Baborówku pod 
Szamotułami. 

Po trzech Krół3C!h wezwani zostaną 
na kurs teoretyczny ci stypendyści, 
którzy obecnie odbywają praktykę w 
majątkach · należących do Państwo
t.rych nieruchomości Ziem•k ich. 

. Wówcras otworzlł się wakanse dla 
tG •typendystów, 

•. W J C I"---------~-------..;;..-~----- S 
jego ogniwach wybieramy !~dz.i 
najbardzi.ej spośród nas 0n_adających 
się na kierownicze stanowiska w 
organizacji. To jedyny w tej ma
terii sprawdzian. 

,,~Krajowy Zjazd Demokratyzacji „Wiei'"• 
W dn:aclt 4 i 5 go stycZ<tia 1947 r. W dyskusji zabrał glos kol. Stefan 

· , ctbr}a i:. ; ~ w War„za,,·1t· kvnfere11cja lgnar, który zaznaczył na wstępie, 
naz ..-;:ma przez jej org.ii.nizatorów że jest I wice-prezesem Zarządu, 
Krr.jowym Zjazdem Demokratyzacji Głównego Z. M. W. R. P. „Wiei" ale 

Poza podniesionymi wyżej uwa
gami odnośnie ostatnich naszych 
walnych zjazdów, można jeszcze o 
nich wszystkich powied~ieć jedno -
były one bardzo liczne i żywe w 
swoim rodzaju. Członkowie Kół 
12rzybywali licznie i mocno wyst~
powali w swoich sprawach organi
zacyjnych i ogólno-społecznych. W 
obradach wszystkich zjazdów wy
stępowała zdecydowana postawa 
ideologiczna naszych czł-onków. W 
dyskusjach przebijały mocne głosy 
tloski o wartość człowieka, o jego 
przydatność w odbudowie życia spo
łeczno-państwowego. Ze zjazdów 
widać było duży wkład członków 
naszej Organizacji w odoudow~. z 
jednej strony mOTale ludzkiego, z 
drugiej zaś materialnych zniszczeń 
wojennych. 

V/lei". przemawia w imieniu własnym, a. nie 
" z· d t db ł · nu· w charakterze przedstawk;<'la Zarza-

Ja~ e~ o . Y r.s1~ 1:CJza r~J.ma du Głównego. . 
orgamzacyJnymt ZwJąz.rn :larząd 
Główny Z.M.W.R._P. „Wici'":iie zo,'<tał 

· przez organizatorów Zja<.du poinfor 
mowany o celu, term':-iie i pcrzą<lku 
obrad. 

W pierwszych rzędach krzeseł za
siedli między i.tmymi ministrowie: 
Kowalski, Putek. Generalny Sekre

: larz S. L. - Korzyeki, Prezes Samo
pomocy Chlop~kiej - Jonu<;z. woje
w. aa - Dąb-Ko.~Lt. 

Na Zjeździe, który nosił ehara.kter 
raczej konferencji, odlbyła się dysku
sja nad szeregiem zagadnień i zadań 
viiciowych, z·agajona referatami Józe
fa Ozgi-Michalskiego ( „O właf.C'iwą 
r l,-.·~rn rachu wicioweo;\>' ), Ludo:11:1a. 
Stasiaka („Budujemy nową, polską 
w:eś") i Jana Aleksandra Króla („Z 
przeszl-ości ·W przyszłość wiciową"). 

Główne wytyczne refemtów to po
wtórzenie wypowied:d zna.nych arty· 
kulów drukowanych w „Dzienniku 
Lutlowym" i .,Wsi". 

Kol. lgnai:. przedstawił przemiany 
rozwojowe rucb.u wiciowego na prze
_strzE!'ni całej jego hist'Órii, uwypuklił 
z&gadnienia nurtują-ce Zwittzek ze 
wskazaniem ich przyczyn i źródeł, 
usto&u.Jlkował się do wy::u:1iętych w 
referatach dezytleratów, wreszcie na
kreślił zadania, j\kię stoją przed Pol
ską i Związkiem. ·Kol. Ignar zwrócll 
uwagę na mo~liwość pr.1eprowadze.. 
nia słusznych przemii:.:1 w Związ.:cu
z zachową.niem nb•)Wiąi;ującl!otp s~a
tutu i dobrych obyczajów wiciowych. 

Odpowiadaiąc na niektóre głosy 
krytyczne pod adresem Zarządu 
Głównego _.:. kol. lgnar przypomniał, 
że powojenny Z.M.W.R.P. „Wici" wy
kanat i wykonuje wielką, konkretną 
robotę dla wsi i Paf1stwa, zwłaszcza 
na odcinku oświaty i zagospodarowa
nia Ziem Odzyskanych. 

Na k<>niec odczytano rezolucję i 
utworzono Komitet Demokratyzacji 
„Wici" .. Odbyciem walnych zjazdów da

liśmy dowód demokratyczności na
szej 0 .-ganizacji. Jesteśmy Ruchem, 
którego postawę stanowi całość 
członków Związku, a nie tak zwa
ny aktyw. Jesteśmy organizacją. 
która w ca!ej rozciągłości sama sta
nowi o sobie. Mimo wielu trudno
ści, wykazując dużą prężność orga
nizacyjną, zdołaliśmy skończyć z 
tymczasowością i wejść na normal
ne tory_ Widzimy więc, że wiejska 
młodzież skrzyknięta w jednolity 
potężny Ruch Wiciowy może decy
dować i stanowić o sobie, mimo 
nawet niesprzyjających warunków. 
One w pewnym sensie oddziałują 
nawet dodatnio. Hartują. 

.S!)rawozdanie organizacy,ne 

ł 

\XI ostatnich dniach Koła Mło
dzieży otrzymały: arkusze spra
wozdania organi:z.acyjnego za 1946 
i., z których dwa po wypełnieniu 
najpóźniej do 15 stycznia br. wy: 
ślą do Zarządu Wojewódzkiego. 

· Zakończy~iśmy. ~oczny okres 

Mieczysław Pazura 

pracy orgamzacyJneJ, mamy wy· 
r.iki zestawić i ocenić. Takie obli .. 
czanie i porównywanie wyników 
rracy jest kónieczne w naszych 
Kołach w celu systematycznego 
rozszerzania i udoskonalania· pra
cy. Sporządzanie sprawozdań u
wazamy za ważną czynność orga-

Uważajcie! Tu nowe mety: 
Przerabiamy światowć} mapę, 
To jest apel do wizystkich ·poetów, 
I do wszystkich murarzy apel! 
'U('yrusza'my o szarym świcie, ' ' ,,. 
Z łopatami, młotami i kielnić}, 
Pójdźmy tchniJĆ zmartwychwstałe życie, 
Do teatrów, fabryk, uczelni„ ; 
Chodźcie, szare uczqcych masy, 
Rozhuśtamy dziejów_ \Vahadlo, 
Niechaj w jasnych przestronnych klasach, 
Zabrzmi święty hymn- abecadła! 
Niech od serca lwpalrl głębokich, 
Aż pod bram tryumfalnych łuki, 
Zapanuje prawo i pokój, 
I braterstwo wiedzy i sztuki. 
Grzebmy druha, co chlubnie poległ, 
Skarb zbierajmy cegiel i wapny, 
W siejmy ziarno na nowo w pole, 
Przeorane przez wrogi szrapnel. 
Dość pożogi, mordei;stw i straceń -
Wiec Zwołamy pod gwiezdn~1m stropem, 
Wyruszamy --:-7 .armia ·pracy -· 
Odbudować nową Er.rr-opę. 

• 

nizacyjną, którą 'musimy wyko
nać rzetelnie i solidnie. Tylko 
sprawozdania całkowicie .zgodne 
z prawdą będą miały znaczenie 
dla Kół, jako z.estawienie faktycz,
nie dokonanych prac i dla Związ 
ku, bo tylko na podstawie takich 
sprawozdań otrz,ymamy wartoś
ciowe dla ńas podsumówanic 
działalności 

Tą drogą uzyskamy najpo·· 
trzebniejsze nam darte cyfrowe o 
nasz-ej 0rganizacji. Chodz,i nam 
jednak nie tylko o to jak liczną 
jesteśmy organizacją, ale o ustA
lenie w. jakim kierunku roz,wija 
się praca organizacyjna, jak -przy
gotowaną ogólnie młodzież sku
piamy, jakie są zainteresowania 
zorganizowanej młodzieży. -Za
planować prace w tak dużej ór· 
ganizacji można tylko przy .do
kładnej znajomości wszystkich 
czynników i warunków pótr~eb
nych do jej prowadzenia. Dokład 
ną znajomość prac już dokona
nych i jej warunków może nam 
dać tylko zgodne z prawdą wy· 
pełnienie sprawozdań przez wszy
stkie Koła. Sprawozdanie powin
no być wypełnione na posiedze
uiu Zarządu tylko w tym celu 
zwołane, a nie przez któregokol
wiek członka Zarządu. Dane u
~talone w zespole będą napewno 
dokładniejsze. Arkusz jest do
s!osowany _do działalności prze
ciętnie pracującego Koła, jest 
więc również pewnym wskaza
niem w jakich ki_erunkach praca 
powinna się rozwijać. 

\X/ypełnienie i wysłanie spra· 
wozdania uważa~y za obowią
zek oq~anizac.yjny i za czynne u
ważać będziemy tylko te Koła 
które go wypełnią. ' 
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§pr•w1.1 spółdzielcze 
WIKTOR PRANDOTA •' 

--

Wici arze 
Jesteśmy już po wojewódzkich 

kmsach jajczarskich. Kursy _ biorąc 
ogólnie we wszystlOch wojewódz
' twach odbyły sic: w oznaczonych 
terminach i pozwoliły Koleżankom 
i Kolegom- na blizsze zorient-0wanie 
się odnośnie akcji jajczarskiej w 
Polsce. 

Na konferencji mleczarsko _ jaj
czaukiej urządzonej w sierpniu, po. 
swięcono zagadnieniom jaj„zarskim 
zaledwie jeden czy dwa krótkie 
ref era ty końcowe. Lecz zaraz nieja_ 
ko na dnigi dzień po konferencp 

.Wy<1ział Mleczarsko _ Jajczarski 
doszedl~do wniosku, że bardziej ce
lowym będzie zająć sic: najpierw ja. 
jami. Przem•wiało. za tym cały sze. 
reg względów natury gospodarczej 
jak: pokażn~ ilość drobiu, oraz moż
ność przekroczenia w roku 1947 o
gólnej liczby drobiu, jaka była przed 
rokiem ) 939, '(mniej .więcej w sto
sunku l : 1 ;5), czyli mówiqc ina
czej w roku 1947 będziemy mieli o 
50 prtic. więcej ku( niż przed woj- · 
ną. · Dalej obecna struktura rolna 
(przed wojną również) dyktuje nam 
jak największy rozwój drobnego in. 
wen tarza. - Trzecie, lo wysoka już 
dziś produkcja jaj, ' oraz łatwiejsze 
i tańsze zorganizowanie zbiornic w 
porównani~ z mleczarniami, i wresz
cie ·możność wywozu zagranicę. To 
ostatnie jest bardzo ważne, a to ze 
wzgl~du na przyszlość. Bowiem im 
prędzej wyjdziemy na rynek' z dob
rym, standaryzowanym towarem, 
tym łatwiejsza będzie do pokonańia 
konkurencja w przyszłości. 

Łatwo jfisl coś zaplano~ać, coś 
sobie wymyślić, lecz z wykonaniem 
jest zawsze gorzej. Podobnie i w tym 
wypadku. Pragnęlibyśmy, aby jaja 
w stanie świeżym mógł nabyć -po 
jak naj1iiższej cenie robotnik w mieś
cie, z równęczesnym uwzględi}ieniem 
kosztów produkcji i godziwego zy- -
sku rolnika , by dotarły one do niego 
poprzez aparat spółdzielczy, oraz aby 

, ehport został zorganizowany fa
chowo, dok.łacinie, z przemyśleniem, 
uwzględniając wymogi koruumenta 
zagranic2nl!go w myśl zasady: „kon 
suJńent zawsze ma rację". 
' W takiej sytuacji istniejlł 3 moż
liwości zorganizowania handlu jaja. 
mi. 

1. lnicjalyWa prywatna: różny
mi sposobami nie zawsze uczciwymi 
jaja dotarłyby do miast i zagranicę. 
9o!wiadczenia przeszłości bynaj
mniej nie dowodzą, aby inicjatywa 
prywatna była najlepszą. Tam, 
gdzie tylko i wyłącznie motorem jest 
zysk, nie zawsze widzi się inne mo· 
menty jak: 1polecz11e, kulturalne, 
czy oświatowe. Prywatny -handlarz 
prowadząc krótkowzroczną politykę 
może prt.ynie!ć wiele zia ~rówńo 
w handlu pryWatnym jak i :zagra
riicznym. · Prud wojną np. wywt>" 
zili!mv_ zagranicę masł9 (gł6wnie do_ 

w spółdzielczości jajczarskiej 
Anglii). Ponieważ. masła nikt nie 
badał; poczęto fałszować je.. przez 
dodatek margaryny. Gd.x_ tego ro
dzaju nadużycia wykryli Anglicy, 
początkowo pie chcieli w ogóle ku
po'YaĆ naszego masła, a potem mi
mo, iż towar nasz nie wiele ustępo
wał duńskiemu czy fińskiemu, jed
nak z~sze już potem był na ostat
nim miejscu (masła naszego używa:: 
no do celów przemysłowych). 

Ileż to energii i zachodu tracą 
nasze matki .w - dostarczaniu w ko
szyczkach i tłomoftkach nabiału do 
miast. Z .tych to i innych względów 
byliśmy i jesteśmy na tym odcinku 
przeciwnikami inicjatywy prywat
nej. 

2) Handel państwo~y. Cdzie
kolwiek był stosowany, zawsze przy 
nosił jak najgorsze wynik}.· Jest za 
sztywny, za 'biurokratyczny -i za ma_ 
ło liczący się z konsumentem i pro-

się kursy wojewódzkie, na których 
władze spółdzielcze razem 2 Za
rządami Wojewódzkimi „Wici" 
wybrały kandydatów na kurs central 
ny. Po kursie centralnym, mającym 
sic: odbyć w lutym rozjedzję się prze. 
i:.zkolona młodzież_ wiciowa po wo
jewództwach i powiatacp felem or
ganizowania spółdzielczych zbior
ńic jaj. 

I znowu nie kto inny jak my wi
ciarze wzięliśmy na swoje barki cięż 
kie i trudne zadanie natury gospo
darczej. Nieraz trzeba bę<łzie dużo 
czasu, energii, cierpliwości st{aci<i 
przek"ony~ując ojca, matkę, wieś ca
łą czy gqiinę, aby zapomniano o 
dawnych żala-ch i zacu:to sprzeda
wać jaja czy mleko we własnej spół
dżielni. Wiemy, iłe będzie rozgory
czeń, ile narzekań, ile przekleństw 
i złoneczeń pod naszyip adresem. 
Mimo to id2:iemy do tej -akcji świa-

., . I 

. domi obowiązków, jakie nas cze.kajił 
w Polsce Ludowej. 

Wiemy o wielu niedoci~nięciacb 
· w spółdzielczości. Ciekamy już nie 

od dziś na samorząd spółdzielc:z.y -
ale równocześnie rozumiemy, ie ne.
gacja byłoby szaleństwem. 

] eżełi wiciarka, czy wiciarz bę
dzie organizować zbiornicę, mle
czarnię - to nada tym placówkom 
rumieniec życia, to napewnO:. nie bę
dzie tylko sucha, biurokratyczna ro
bota, to będzie realizowanie naszym 
haseł w uudnej, codziennej pracy. 

Stąd też Koleżanki i Koledzy-mu
sicie tego obowiązku podjąć się z 
całą świadomością i zagwarantować 
mu ·pełną realizację. 

„Na Polskę gniewać się niewol• 
no" - powiedział na ostatnim :z.e· 
b'raniu akademickim Józef Nieći:o. 
Przekształcać życie z gorszego na 
lepsze da się. tylko jedynie..prze:z. czyn 
ną postawę wobec codziennego dnia. ducentem. , , 

3. Spółdzielczość. 1;'1 jedna po. ----
trafi skutecznie zaspokoić potrzeby ALEKSANDER SIENNICKI 
zarówno konsumenta jak i producen. ' . 

ta. Spółdzielczość nigdy nie może o udział ko.biet·w ruchu spild_ziełczy11 
planować na krótki czas, zawsze 
pracuje na długiej fali i nie od dziś Co wnosi kobieta ja,..1<o g<Jspo- Nie jest to znowu sprawa taka 
jestemy i byliśmy na tym odcinku dyni 'domu do życia _spółdziel- prosta. 
jedynie i wyłącznie zwolennikami czego? . . Kobieta wiejska, sprchana· cię-
inicjatywl s~łdzielczej. ~?ś~ Jakie stąd płyną korzysCJ? gie do roli s~ły robo!-'.zej w gospo
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wspomnieć ile zachodu, energl) 1 _ Pytania te od czasu d-0 czasu darstwie domowym, bez prawa 
poświęcenia stracili wiciarze kielec. absorbowały opinię publiczną i _ c~ęstokroć decyzji w sprawach 
cy przed wojną, aby ująć w spóir sfery gospodarcze. Odpowiedni- gospodarczych, ma za sob~ duż.e 
cfzielcze ręce handel jajami-w Kielc.. kiem tego było ca!y szereg arty- ' zaległości z niektórych dziedzin 
czyzme. / kułów pisanych prifważnie ręką życia gospodarczego, a tym sa-
Wydział mleczarsko - ja)czarski kobiet. Artykuły były nacecho- my!11 i spó~dzielczośc~. ;"li.ewide 

„Społem" pragnąłby jak najwcześ- - 'Yane pewl!ą ~oz_ą goryczy z po~ z n~c~, a s~ to pr~ew~zme Jedno
niej cały handel jajami ująć w swo. w.pdU- usuwama ich na plan dal- stki, mdywidu~lm~ silne, ~ał. 
je ręce. Przez dłuższy cŻ:as zastana- szy. czyło odpoWJedmą pozycJę w 
wiano się jak do tej akcji podejść. Spółdzielczość, / jako jeden z walce o odbudowę gospodarczą 
Czy chciano czy nie _ to obojętne główny;o:h sektorów życia gospo- Polski. 
- ważne jest to, że tylko i wyłącz. darqego Polski; mając do speł- Nie chodzi tu o jedno_stki. Cho
nie młodzież wiciowa jako najbar- ni.enia ogrom zadań przy odbu- dzi tu o masy - o całość naro
dziej aktywna, dynamiczna i rozu· dowie gospodarczej Polski, do- du polskiego. 
miejąca _ środowisko wiejskie m~i.e ceniając r~Ię kobiety - w zyciu Zważywszy, że spółdzleJczość 
temu zadaniu sprostać. A więc spółdzielczym, stawia ją w pierw mleczarsko-jajczarska, jak już 
zaczęły się między nami rozmowy, szych szeregach pionierskich w ' W!tpom.n-Ji>łem, opiera si~ prze-
1ak'by to wspólnymi siłami odbudo- zdobywaniu zaufa4!ia mas i vyy- ważnie na wytworze rąk kobie
wać zaufanie wsi do spółdziel~~oś- chowania przyszłych pokóleń w cych (masło, - drób, jaja) _ zro
ci, jakby to pokxyć wieś szeregi.em duchu spółdzielczym. Specjalnie zumiałym jest, Że \Vydzial Mle
zbiornic, i_akby to zrobić, aby wiei· spółdzielcz-0ść mleczarsko - jaj- ciarsko - Jajczarski ,,Sp.ołnn••, 
ka machina. ruszyla z miejsca i za- -· czarska docenia rolę kobiety w przede wszystkim biorąc ped u
częla funkcjonować. życiu spólQ:tielczym, jako tej, pó. wagę odhud<>wę samor::ądu spół-

Początkowo radzono nam aby ko. p_nez której ręce przechodzi naj- dzielc:zeg-0 i zaufania wsi do !lpól 
la wiciowe zaczęły zbierać jaja, pie- ważniejszy produkt do pczetwo- dziekzości mleczarsko - jajczar-
1ze it~. Lecz po naszym wyjaśnie- rów mleczno-jajczarskich. Swia- skiej, stawia na kobiety wiejskie. 

· - h doma postawa kobiety, fo gwa-
niu, że ~ie_ jesteś_my organ1zac1ą ~n_- rancja rozwoju spółdzielczości. Nie jest to pusta kokieteria. 
dlową : nie mozemy zrezygnow~c z Scisła współpraca świaia męskie- Jest to dohne obmyślany krok 
pracy i~eo""'.o - ~yc,howawc~e! na go ze światem kobiecym w za- naptzód. Jest to właściwe posta
rz~z zb1orn~ p1er~a czy JaJ: po kresie spółdzielezości, to zapew- wienie sprawy. Jest to odszuka
dłuzszy~h naradach l ~onferen~Ja~h, nieni.e jej trwałości rozwojowej nie ~erca, które swoim pulsmi 
a~zkol:v1ek z p;wnrm1 z~~tr~eunta- we wszystkich jej--}:mejawach. będzie pobudzało do dzjałania 
m1 (obecna sp_oldz1elczosc .m~ zaw- Co trzeba zrobić, by współpra- innych, mniej czułych na ruchy 
sze dostatectnie uwzględnia i_n_t;re· cę tę pogłębić i nadać jej wlaści- społeczne. 
sy producentów) . postanowihsmy k · -N. bo'ętn · t dl spół 

I k · od · ·wy kierune ? Pytanie fo musi 1e o J ym JCS a -
rozpocząć wspó ną a CJę na cm- d .' 1 · 01• ml. „ar k 1·a,·c„~•-k · · k" postawić sobie każdy spółdz.iel- ue czos ee... s o • ...... 
uJJ(cza~s im. d . ca, który chce rozw~ju trwałego ski~j, jale będzie po5"tawiona 

I
., a 0 kpi~rwszke l z~ ame postawłi- ruchu spółdz,ielc:z.ego. sprawa hodowli drobiu, rogaci~ 
1smy a CJC: sz o en1ową. Odby y 

, -
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ToWurzyslwo Burs i SIYpendjów R.P. przy 
) ... 

Ruch organizacyj:iy burs i styPen- - tylko uświadoon1enie p-0~·zeby pracy otoczyć opieką z pomocą sum styrp&n· jewództwo powańskie (obywatel St. 
ldiów :po zarejesttowa.niu Towarzy- na danym t~~nie. Koła Gminne wlas - dialnych każdą wartościową jediio&t· Zbierski ~ Związek .Młodzieży Wiej-
stwa ·Burs i Stypendiów R. P. (TBS- nymi sił!lmi, a tylko z pomocą orga- kę ze swego terenu. skiej), woj. kieleckie (ob. M*tiak 
RP) pnrb~-.,.ł na sile. . ni7.acyjną TBS-RP, własnymi środka- Na tych ZaB"adach podjęło organi- Stanisław - Jłaczei'nik wydziału) i 
«Moribnione dotychczas poczynam-a mi, a t.vlko korzystają.c z drobnych zacje burs i,stypendiów województwo cąły . szereg pomniejszych środowisk. 
terenu w t\·m zakresie. otnymują po- z8isiłków TBS-RP - zdobywają fun- lubelskie z wicewojewoda· Sokołow- Należy się spodziewać zatem, że spra-, 
moc or.ga1{izacyjną Zarządu Główne- dusze na budżet Kola, na stypendia i skim na czele. które już w list'opadzie wa udostępnienia szkoły m!od'Łiefy. 
go. T-wa„ który urzęduje w Warsza- udział w budowie burs, wyszukują 1945 r. zaczęło tę pracę, - wojewódz- · niezamożnej zwłaszcza młodzieży wi~)· 
Jrie. ulica. Smulikowskieg·o 6J8. jednostki zdolne i wartościowe na te- two gdańskie, (Antoni Baczewski - skiej, ruszyła już z martwego punk„ 
· w piśmie okólnym Nr 1 Zarządu renie s.wojpj gminy i przede wszyst" okręgowy wizytator szkół), woje- tu. z okresu ha.\'eł _.weszła w okres. 
Głównego T-wa z dnia. 9 lipca 1946 kim spośród młodzieiy i dorosłych wódl!two pomol'Skie - (obywatel ·Ku- konkretnej realizacji. 
snajdiiajemy tteściwie ujęte. za.sady włn.:inych członków Kol'a i wysylają rat-Or Skopowski), województwo wr0-
ruChu <ll'ganizac:yj!lego burs i stypen- je do szkół, zg.odnfe z ob<_>wiązując~°! cławskie ( Cl'bywatel Lubojadzki, na-
dmw w ramach TBS-RP i tak: w tYJU zakresie porządkiem. · Ęu.dze- , czelnik wydziału szk6ł średnich), wo-

. 
Wiktor Kordowicz. 

h k tem swoim Kolo dysponuje samo w , 
1) 8&111.0rziJdność -podstawowyc 

0
" rama.eh obowiązujących regulaminów -------------------------------aaórek UTganizaeyjnych _Towarzystwa, i nikt „z góry" nie może mu narzueić 

Inicjatywa i praca środowiska natu- takiej czy innej decyzji w zakresie 
rałłl„ - gminy wiejskiej - jest udz~enia stypendium, czy udziału w 
podstawo'"~~ cegiełką pracy całego budowie burs. Gminne Koło poz-esta- LEON p AST ERN AK: 
„o-warzystw~{ które organizuje si~ w » s•-1«- - prawn 'ym wlaśc1cielem Gnibute Koui:. Kola Gminne T-wa J- ...,. ;r._ 
powst~ą na terenie kar.dej gminy, sum 1)ozostałych ze zwrotów s~ypen
gdy żnajduje się tam tylko grupa lu- diów. oraz udziałowym właścicielem 
dzi '&da»cych sobie sprawę z ważno- fundowanych przez - Towarzystwo 
ści ł'Udtu organizacyjnego burs i sty- Burs, oczywłście tych, na których or
pemliów i podejmie tę pracę. Od gó- ganiza.cję (budowę) przeznacza u
:r.y., z · zewnątrz-może być prowa$}zone działy ze swojego._ budtetu. W ten 

(Dokończenie ze str. 6-ei) 

zny. - a duszą tego wszystkie
go j~t kobieta-gospodyni. 

Debrze postawiona hodowla 
drobiu i rogacizny - to gwaran. 
cja dabrze roz~iętej spółdziel
cwści mleczarsko _ .iajczarskiej, 
Checki w tej chwili o to, · by 
wciągać do tej akcji wieś, by 
przekonać producenta 6 celowo-

. śct pnynależenia do spółdzielni 
i jakie on. z tęgo będzie miał ko-
rz.yści • ..., 

Z di.wiłą, gdy w szer.egach 
spółduelc::ości znajdą się zdr.owe 
mot'&We jednostki, wysunięte 
p opn:ez. gromady na czołowe pla
cówki spółdzielcze, sprawa ta na-· 
bierze \viększego rozmachu i zro

'zumienia. 
BT móc decydować - trzeba 

ucze,tnicfyć - trzeba być człon. 
kiem (by mieć prawo głosu). Ma
jąc głos - ma się prawo cło sa
mostanowienia o . swoicł_i spra-, 
wadi. O tym musi pamiętać każ
da gospodyni i bidy gospo
darz. o ile nie elką, hy w przy
sz.łooci kto inny, ktoś kto nie zna 
stosunków wsi, decydował o 
spraw.ach wsiowych., o sprawach 
mających decydujący wpływ na 
ca.lok.ształt gospodarki państwo
wej. 

W zro::umieniu współodpo_ 
w_iedzialności za to, rn się <hie;e 
w Państwie, obowiązkiem każdej. 
g?spodyni wiejskiej i~t należe- . 
me do spółdzielni młeczarsko
jajcr.arski.e.j. 
· Wydział Młec2rsko-Jajczarski 
y,Społem" chcąc udostępnić jak 
.na;szerszym warstwom Rależenie 
do spółdzi.ekzości w najblii:
szych dniach organizuje specjal
ni . komórkę organizacyjną, ta da_ 
ni!MI której będzie zaznajomienie 
·kobiet wiejskich z: dńała.nością 
spółdz:!~~czości mlecz.arsko • jaj-
czarskiej. 

:: 
'Al. Siennicki 

sposób raz zdobyty majątek Kola sta
łe prae1.11je dla wlasMgo środowiska 
gm.innego w formie trwałego fundu.
szu stypendialnego i burs. Władze 
Tą~anystwa starają się tylko ten 
majątek organizacyjnie powięks~yć, 
zabezpieczyć jego trwałość, zapewnić 
środowisku - Gminnemu Kołu pomoc 
orgatiiza~ną dla łatwiejszego nim 
g-0~p0dar0'\vani;i, dla celowszego uży
cia tego majątku. 

1 

Podobnie jak Gminne Koła oo. ta.
kich samych za-sadach i prawach pra
cują. t. zw. „Fundacje Stypendialne'' 
organizujące się w ośrodkach szkol
nych (Fundusz im. Tadeusza Ko
ściuszki, w Łodzi i im. Adama Mi
ckiewicza przy W.S.P. w Oliwie), ~dy 
uczy liię tam ty:lko dorosła młodzież 
(szkoły średnie dla dorosłych) oraz 
w grupach społecznych (Związek Mł-o· 
dzioeiy Wiejskiej - fundusze im. Ma
cieja Rataja, Bolesława Uabskiego, 
Wincentego Witosa). 

2) Koordynacja J>racy środowisko
wej w Oddziałaen i Zanądzie Głów
nym. Prace Kół Gminnych są skMr· 
dynowane na te.renie powiatu - w Od. 
dział&eh Powiatowych, - na terenie 

_województwa - w Oddziałach Woje-
wó.clzk:ich, na terenie całej Rzeczypo
s-politej - w Zarządzie Głównym 
TBS-RP. Powiaty i województwa 
przeprowadzają prace "'ięk;;ze, trud
niejsze oo wykonania dla oojedyńc~e
go Koł!ł. czy Fundacji Stypendialnej, 
jak np. budowę pątrzebnej sieci burs> 
czynią to z sum -przede wszystkim 
udz.iatów Kót i Fundacji. Najmniejsze 
środowisko gminne (Gminne Koło) 
czy ~połeczoe (Fundacja Stypendial
na) nie traci ni1tdY swoich 1Jrfl,W 
udziałowych w takiej bursie, bursy 
pozostajQ. na zawsze udzi·ałową wlas
noścl4 tych Kół i Fundacji, które na 
ich. bud.<>wę łożyły. 

3) .Ci.tgtośi opieki •Ychowawc7.ej. 
Opieka. wychowawcza nad jednostką 
jest ciągła: stypendia są udiiela.ne 
PrZez cały cza kntalceńla się 11-<:7-

nia. cho~by .to mialo trwać szereg 
lat i to mtałeenie clo tego pozio1r1u, 
do f3.kiego jednostkę lJllrawniają jej 
zdolności i wartość społeczna. 

4) Zwrotność . i wiet"Znotrwał~ 
fuadusWw stypeodiatn:rdt środo•i
ska. Stypendia są zwrotne, i to zwrot
ne na rzecz · środowiska, .z którego pó
chodzą. Jeżeli .stypendys'ta nie nto7,e 
zwrócić pobraneg9 stypendium ze 
względów amotywowanyd1, zwraca je 
Srod()wisku Zan.ąd Glówny Toworzy
stwa. 7. l'ltm zabezpieezonych. Idzie o 
to, aby irod.owi.i>ko miało wiar~, że z 
kaźdym rokiem · będzie bogat!'ze w 
środki i że z czasem będzie mogło 

-· 

Hej, kolęda, kolęda, 

pierwsza gwiazdka migoce 
i ipod ziemi legenda 

- w1taje. Idzie w pómroce 

przez kraj tnogil i cieni, 
płynie dźwiękiem chorału, 

wlród Jkrzypiących uubienie . 
i powstańczych wystrzałów, 

p{ynie mową zi:łlawioną 
ponad lasem i polem, 

ponad Polskf 1krwawion4, 
poprz~ polską niewolę. 

• J 

Zimno, zimf!o aakola, 
słychać głodny płacz 'dziecka-. 
U sąsiada wesoło-, -

czwarta gwiazdka nlemieck«. 

Tu 'zlinial~ choinka, 

polamane jasełka, 

· nic płacz, nie płacz, 'dziecinko, 
popatrz - matka twa nie łka. 

Słuchaj, słuchaj, piose~ki, 
twoja· gwiazdka w piosence: 

„Lulaj, lulaj, maleńki, 

w ubożuchnej 1tajence„." 

Coraz ~ocniej _brzmią 1lowa, 

pieśl się niesie chóralna, · 

brzmi jqk rota bojowa, 

brzmi jak pieśń nielegalna . 

> ' 

Hej, kolęda, kolęda, 

pierwsza gwiazdka migoce, 

i ipod zkmi l.egenJq. 
wslai~ - id~ie w pom.roc.e.„ 1 

(pisane w ·czasie wo/ny) 
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STYCZEŃ 

1 ś N. Ił.ok, Mieczysławn 
2 C Makarego Óp. 
3 P Genowefy 
4 S TY.~u~ą }3._ -·- ·------- ---
5 N Imienia Jezus 
6 P Trzech -K1·ó]j 
7· W Lucjana 
8 ś Seweryna op. · 
9 C Ma1·cjanny 

10 P Wilhelma 
11 S Honoraty 1>· _ ___,_ ____ _ 
12 N 1. Arkadiusza < 

13 P Weroniki 
14 W Feliksa 
15 ś Pawła I Pust . 
16 C Ma1'cefogo 
17 P Aatoniego op. 
18 S Katedry św P. 

- - ·- · - -· ·-· ------...-. 
19 N 2. Henrylia 
20 P Fabiana 
21 W Agnieszki 'p. 
22 f; Wincentego 
23 C Zaślub. N. M •. P. 
24 P Tymoteusza 
25 S Nawr. św. Pawła 

------ .- - - -----
26 N 3. Polikarpa 
27 P Jana Złotoust. 
28 W Juliana 
29 ś Franciszka Sal: 
30 C Marty p. m. : 
31 P Piotra Nolask. 

LIPIEC 

1 W Haliny 
2 ś Naw. N. M. P. 
3 C Anatola 
4 P Józefa Kalas. · 
5 S Antoniego 

6 N Izajasza 
7 P Cyryla i Met. ~ 
3 W Elżbiety luól. 
9 ś Weroniki 

10 C Amelii 
11 .P Piusa I 
12 S )an!} Gwalbel'la. 

13 N Anakleta 
14 P Bonawentury 
16 W Rozesl. św. Ap. 
16 ś M. B. Szkapl. 
17 C Aleksego 
18 P Szymona z Lip. 
19 S Wincenteg() 

2o N Czesława 
21 P Praksedy 
22 W Rocz. Manif. 
23 S Apolinarego 
24 C Kunegundy 
25 P Jakuba ap. 
26 S Anny 

2'1 N Natalii 
28 P Innocentego 
29 WMarty 
30 ś Julity 
31 C Ignacego 

, I 
„ f· L UT Y 

. 1 S lgnac!:g<? . . -------
2 N Starozapust; 
3 P Bta1:e'ja1 B. · 
4 W Andrzeja 
5 ś Agaty p. m.' 
5 C Doroty 
7 P Romualda op. 
8 S J~~a z Maffy 

9 N Mięsopustna 
10 P Scholastyki p. 
11 W Ob. N. M. P. 
12 ś Eulalii p. m. 
13 C Katarzyny 
14 P Walentego 
15 S Faustyna 

-~--~--~--

MARZ E C 

1 S Albina 
~--~---~ 

2 N siicha 
3 P Kunegundy 
4 W Kazim ierźa k:r. 
5 ś Euzebiusza 
6 C Wiktora 
7 P Tomasza z Ak. 
8 S Wincentego 

9 N Gł~cha 
~----~--·111 

10 P 40 roęczen. 
11 W Konstantego . 
12 ś Grzegorza W. 
13 C Ęrys1.yny p. 
14 P Matyldy 
'15 S Klemensa 

16 N Za11~stna - 16 ·N środopustna 
17 P Donata m. 17 P Gertrudy 
18 W Symeona Mlik. 18 W Edwarda kr. 
19 ś Popielec 19 ś Józefa „ 

20 C Leona 20 C Wolframa B. 
21 r Eleonory 21 p Benedykta op. 
22 S Katedry św. P. 22 S Katarzyny 
----~- ~··--~~----- ~--~ _______ ..:;...11; 1, 

23 N Wstępna 
24 P Macieja Ap. 
25 W Zygfryda 
26 ś Aleksandra B. 
27 C Leandra 
28 P Romana op. 

SIERPIEŃ 

1 P Piotra w okow. 
2 s - N. M. P. An. 

3 N Szczepana . •. 
4 P Dominika 
5 WN. M. P. śn. 
6 ś Przem. Pańskie 
7 C Kajetana W. 
8 P Cyriaka 
9. S Romana 

--------------~ 

10 N W awnyńca 
11 P Zuzanny ' 
12 WKlary p. 
13 ś Hip!Slita 
14 C Euzebiusza 
15 P Wniebowz. 
16 S Rocha 

17 N Jacka . 
18 P Wlodzi:lnierza. 
19· W Mariana 
20 ś Bernarda 
21 C Joanny wd. 
22 P Tymoteusza. 
23 S Filipa 

24 N Bartłomieja 
25 P Ludwika kr. 
26 W M. B. Częst, 
27 ś Przen. rei, 
28 C Augustyna 
29 P ścięcie św, Jana 
30 $ Róży Lim. 

23 N Czarna ) . 
24 P Gabriela Arch. 
25 W Zw. N. M; P. 
26 ś Emanuela 
27 C Jana Damasc. 
28 P M. B. Bolesnej 
29- S Eustazego op. 

~--~~~-~4 

30 N Palmowa 
31 P Balbiny p. 

WRZESIEŃ 
1 P Bronis1awy 
2 W Stefana kr. 
3 ś Szymona 
4 C Rozalii 
5 P Wawrzyńca 
6 S Zachariasza 

7 N Reginy 
8 P Nar. N. M. P. 
9 W Gbrg'Cmiusza 

10 ś Mikołaja -
11 C Prota i Jacka 
12 P N. Im. Marii 
13 S Filipa .._ 

~-------
14 N P odw. św. Krz. 
15 P M. B.- Boles. 
16 W Kornela 
17 $ Stygmy 
18 C Józefa z K. 
,19 P Januarego 
20 S Euętachego 

21 N Mateusza ap. 
22 P Tomasza 
23 W Tekli p. 
24 ś ·N. M. P. 
25 C Ładysława 
26 P Cypriana 
27 S Kosmy 

28 N Wacława kr; 
29 P Michała Arc~ 
ao w Hieronima Jui, 

31 N Rajmunda 

------.:...-----:...-------------------"''! 
. . -pre n• .-er-u1G1-

•. „- , . " O ~ 9 a · n Z 111 I · ą~~z " 
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KWIECIEŃ i MAJ I 

1 W Teodory 1 c święto Pracy 
2 ś ·Franciszka 2P Zygmunta 
3 c W. Czwartek 3 s Konsf. 3· Maj&. . 
4P W. Piątek ---- --·-
5 s W. ·Sobota · 

. 4 N Floriana " 6P Piusa V 
6 N Wielkanoc. . 6 W Jana w Oleju 
7P P. Wielkanoc. 7 ś Domiceli 
8 W Dionizego ..... 8 c Stanis\awa bisk • 
9 ś 'Marii Kleofas. 9P św. Woln. i Zw. 

10 c Ezechiela 10 s Izydora 
11 P Leona pap. , 
12 S ·wiktora , 11 N l\famerta 

12 p Pankracego 
13 N ·Hermenegildy 13 W Serwacego . 
14 p Justyna 14 ś · Bónifacego 
16 W Anastazji m. 

~ 
15 .C Wniebowst:· P. 

16 ś Benedykta. 16 p Andrzeja Boboli 
17 c Rudolfa 17 . S Pai;chalisa 
18 p Bogumiła m. 
19 s TYlJl.ona m. 18 N Feliksa 

19 p Celestyna 
20 N Sulpicjusza ' 20 W Bernardyna Sen. 
21 p Anzelma B . . W. 21 ś Wiktora m. 
22 W Sofera i Kaja 22 c Heleny 
23 ś Wojciecha 23 p Dezyderiusza 
24 c Fidelisa 24 s Joanny 
25 p Marka Ewang. 1 

. 
26 s KJ eta I I 25 N Zielone świątki 

. l 26 p Pon. Zie]. św. 
27 N Teofila , 27 WBedy 
28 p Pawła od Krz. 28 ś Augus tyna 
29 W Piotra m. 29 C M. Magdaleny 
30 ś Katarzyny 30 P Ferdynanda 

I 31 s Anieli p. 

' . -
PAtDZIERNIK I LISTOPAD 

1 ś Jana_z Dukli I 1 s Wszyi;tkieh $w. 
2 ·c Aniołów Str. 
3P Teresy ,/ 2 N Jerzego b. w. 
4 s Franciszka 3 ~ Dzień Zad, . -- - -- - 4 Karola Borom, 
5 N Placyda m. 5 ś Zacnariasza 
6P Brunona" 6 c Lęoparda , 
7 W M. B. Różańc. ' 7 p Nikandra 
8 ś Brygidy ' 8S Gotfryda -
9 C Dionizego 

10 P Franciszka 9 N Teodora 
10 P Andrzeja . 

11 s Placydy . 
11 W Marcina 

12 N Maksymiliana 12 ś 5 braci męcz. 
13 P ·Edwarda 13 c Stanisława K. 
14 W Kaliksta 14 P J ózefa:ta 
15 ś Teresy p. 16 s Alberta 
16 C ·Gerarda -
17 p Małgorzaty 16 N Edmunda 
18 s Łukasza Ew. 17 P Grzegorza . 

18 W Odona 
# 19 N Piotra z Alk, • 19 ś Elżbiety kr. 

20 p Jana Kant, ~OC Feliksa 
21 WUrszuli 21 P Of, N. M. P. 
22 ś Korduli p. m. 22 s Cecylii p. 
23 C Seweryna 

23 N Klemensa 24 P Rafała Arch, 
25 s Kryspina . 24 p Jana od Krz. 

25 W Kata1·zyny 
26 N Chrystllsn ·Kl'. 26 ś Konrada -
27 p Sabiny 27 c Waleriana -" 
28 W.Szymona 28 p Zdzisława 
29 ś Narcyza 29 s Saturnina 
30 .C Alfonsa 

30 N 1, Adw. ' 81 p Lucylli p. m. 
. -

„ 

CZE R·WJ E (! 

Jl 'N Trójcy P,zeD. 
2 P :Marcelina 
3 ·w Erazma . _ 
4 ś Franciszka C~. 
5C Boże· Ciało 
6P Norberta 
7 s Roberta up. 

8 N Medarda 
9 p F.elicjana · 

W W Małgorzaty 
11 ś Barbary ap. 
12 c Onufrego 
13 p Serca J ezusow. 
14 s Bazylego 

15 N Wita. i Modetrła 
16 P Benona 

' 
17 W Jolanty -
18 ś Marka 
19 c Ge:rwazeg9 
20 p Sylweriusza 
21 s .Alojzego 

22 N Paulina 
23 P Wandy 
24 WJ ana Chr:1. 
25 ś Prospera 
26 C Jana i Pawfa 
27 p Władysława kr • 

\ 28 s Ir eneusza 

.29 N Piot:rn i Pawła 
30 p Ws. ilw. Pawła 

I 
-

GR UDZIE~ 
lP Eligiusza 
2 W Eibianny p. 
3 ś Franciszka K. 
4 c Barbary - 5P Sab by 

I 6 s Milmłaja B, 
-· 

'J N 2. Adw. 
8P N. P. N. lVl, P. 
9 WWiesława 

10 ś N. M. P . Lor, 
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i/. K. ·- Angielska· polityka , / . 
rownowag1 sił 

.• Od Lardzo wielu lat Anglicy nym wieku świadczą, iż zasada po
lityki angielskiej wciąż jest ta sama. 

* • • 
Niejednokrotnie sprawa Polskl 

wchodv.iła w zainteresowanie an
gielskie. Ciekawe światło na tę 

z dobrym skutkiem opierali swą 
11olttykę zagraniczną na zasadzie 
równowagi sił. Oznacza ona, iż 
Anglicy dbają, by po za nimi istniał 
nie jeden ośrodek siły, lecz ośrod
ków kiłka i to takich, które byłyby 
sohie przeciwstawne i mniej więcej 
pod względem potęgi równoznaczne. 

Szłltka polityki angielskiej pole
gała na tym, by nic dopuścić aby 
jeden z is lnie i ących ośrodków sil 

• zbytnio wuó~ł. bo wtedy Anglia 
mogłaby być zagrożona. Gdy któ. 
rykolwiek z krajów cłiciał prze
ścignąć inne, · Anglicy montowali 
przeciw niemu koalick, by tą drogą 
przeciwstawić się zamiarowi stwo

'rzenia r10za .Anglią wielkiej potęgi. 

- kwestię rzuca opracowanie Eugeniu
sza Wawrzkowicza p. t. "Anglia a 
sprawa Polska w latach 1813 -

1 

1815" - wydana w 1!«!9 _r. przez 
świetnego naszego ·• hfstoryka Szy
mona Askenazego. 

Rzec~ pro.~La, że z chwilą pobicia 
prżez koalicję konkurenta angiel
skiego, wchodziła obawa, że rów
nowaga sił może zostać zachwiana 
przez jedne~o z najsilniejszych po-
7.!l Anglią cr.łonków koalicji. Dla
tego to hyH.~my już tylekroć świad
kami, że aby . t~·Jko - strzały zamilkły 
Anglicy rozpoczynali obronę wczo
rajszego wroga przed zbytnimi Ż<l.
da niarii któregokolwiek z sojusrnl
kow. Naj:..ilniejsze państwo Euro
py, si('gające po pierwsze. skrzypce 
w Eurotlie czy w świecie sl3wało 
się z reguły wrogiem Anglii. Prze
ciw niemu organizowała A nf!lia .!<oa
li.rję, aby na tej dro<t.te usunąć kon
kurenta. Stad też w historii Anglii 
są przymierza, które trwały tak · 
długo, jak interes nie nakazywał 
nawiązywac nowe koalicje. 

Walki Anglii z Hiszpanią . .Portu
galili czy Holandią w dawnie-jszych 
wickach, r. f'r::mcją w 18 i 19 wie

.ku, wreszcie z .:\iemcami już wobec-

W tamtym odległym okresi~ głów
nym wrogiem Ai1glii była napoleoń
ska ~_rancja. Anglicy organizoyvali 
jedną po drugiej koalicję, hy poko
nać Napoleona. Ro$ja była głów
nym czynnikiem. który koalicji 
przeciw francuskiej dawał siłę. 

Wawrzkowicz opisuiąc tamte 
dzieje, wspomina o generale angiel
skim Wilsonie. który wysłany · do 
Ro!iji odgrywał poważną rolę w so
juszu angielsko-rosyjskim. Wilson 
spotkał się z przywódcami polskimi 
o"vych czasów i wp1·owadzony zo
stał w ich rachuTJy polityczne. „Pla
ny te mocno zakly Wilsona. który 
od razu .poznał się na tym, jaką wa
gę posiada, w rozgrywającym się 
między NapoleonPm a Aleksandrem 
- cesarzem Rosji pojcdxuku o dyk
taturę śwfatowlł- c;prawa polska. 
Myśl Unii Polski z Rosją, przy rów
noczesnynr ogłoszeniu Aleksandra. 
królem poli;kirn, podobała mu się z 
tego pDwodu. że widział w niej mo
żliwość sprzęgnięcia spraWY pal
skicj, dotyrhr'las przez Naf)Oleona 
wygrywanej z koalicją, a z~rarem 
przeciwstawienia wzmornionej po
tęgi rosyjskiej Napoleonowi." ' 

Jak wynika z. dokumentów histo
ryczny~h Wilson pisał Jub mówił 

następująco: „Potęgę należy posta
wić przeciw potędze, F.rancji zmie
rzającej do panowania światowego 
trzeba dać odpór, zamknąć ją w 
odpowiednich granicach, otoczyć i 
dać za sąsiadów palistwa oparte o 
jedną silną, skonsolidówaną potęgę 
kontynentu. PQlska ze względu na 
.geograficznę pomienie i sąsiedztwo 
wielkich miJilarnych potęg, sama 
przez się nie jest dość silnlł, by stać 
się państwem zupełnie niepodle
głym, oparta ' o· je.dno z -owych mo
carstw, przy ścisłym spojeniu wr.a
jemnych interesów, mogłaby zacho
wać swą całość; . pr'.'lwa i cześć. 
Dla Rosji natomiast nabytki w Pol
sce, rozpostarcie i utrwalenie w tym 
kraju swego wpływu, są niesłycha
ńie ważne. Linia Wisły to natu
ralna iranica czy to dla rzeczywi
stej inkorporacji, czy też dla sfery 
Triestu, za wyJątkiem postanowier1 
rosyjskicb intsresów, utrwalonyclt 
tak, .żeby niepodobna było ich kwe
stionować." 

Niero inaczej ów generał Wilson 
mówił potym, gdy szę.la zwycię
stwa zaczęła wyraźnie już chylić się. 
na Śtronę koalicji przeciw franco-

, skiej. Wtedy, gdy Rosjanie zna
leźli się nad OdnJ, wszystkim na
J)()tkanym politykom pol~kim pnc.:d
kłasJał i zachęcał, aby zarówno wo
Jiec Napoleona. jak względem Alek
sandra zachowali rezerwę i z nikim 
się nie wiązali. „z nikim nie trak
tujcie... Teraz kiedy o niczym nie 
mówimy, o niczym nie my[llimy. 
tylko o uwolnieniu od jarzma ohce
go, czyliż podohńa, aby kraj, któ
re~ samo.istność uznała Europa, 
pTzy polrnju w którym zasady po
\\'rotu samoistności narodów u~wię- · 

conc zostały, was miano od tego 
ogólnego prawidra wyłączyć". 

W poło,-.:ic 1813 r. Wilson w pa
miętni ku swym pisze: .• Nie podoba 
mi się; .:ie Rosja obejmuje hegemo
nię w Niemczech„.. (zaji;tych wte• 
dy przez Rosję). Dlaczegoż wszę
dzie . rosyjsłde garnizony'l ... Nie pra. 
gnę ich widzieć panami w Niem
czech; każdy dla siebie - a Bóg dla 
wszystkich." Wilson zalecał wtedy, 
ndwomianowanemu posłowi nngiel
skiemu, żeby Gdalisk nie dostał się 
Rosjanom. 

, A najcieka.wsze rady składał w 
tym okresie naszym politykom: „Na 
Aleksandra nie ma już co się dhliej 
oglądać; gdy Rosjanie wiecznie nie 
J>(}zwolą na Polskę, cesarz nie bę
dzie miał serca je.i zrobić... Należy: 
zwrócić się do króla pruskiego, tr?e• 
ba wybrać albo być prowincją ro
syjską, albo na teżeć do Prus z włas- ' 
nym imieniem i rządem i czekać dal
szych JVypadków." 

* •• 
Wilson nie bvł unikatem - tak 

włafoic myśleli· wówczas politycy 
angielscy i tak w zaleiności od roz
woju spraw i aktualnych kh inte
resów myśleli oni wszyscy. Owa 
zmienność poglądów nie jest czymś 
w~·jątkowym w polityce światowe;. 
,Lecźmimo,-źe o tym wszyscy po
winni wiedzieć, tnk często o· tym za
pominamy. Przecież r w czasie tej 
wojny wciąż w Polsce mvślano. że 
Anglicy napewno zrobią to co leży 
w naszym interesie, że nie zmienią 
swego stosunku do nas, ho do teg~ 
są zobowiązani. Boć przecież gdzie.';, 
ktoś, coś o tym u Anglików mówi!. 

Duże, osląeniącia spółdzielczości wytwórczej w Z.S.R.R. 

A Anglicy zmieniali i teraz i wte
dy swe poglądy na sprawę Polslci 
zgodnie z biegiem wypadków i z 
nakaz.ami własnych interesow. 

Nie chodz\ o dąsy na kogokol
w1ck, Jocz jedynie o trzeźwe patrze
nie na świat. A trzeźwość nakazu
ję widzieć zabie~i Anglosasów, a 
szczególnie Anglików, zjednania so
bie Niemców przecfw wczorajszemu 
sejusznikowi Z. S. R. R. Chwilo
wo wystarcza daw;.mie Niemcom 
pokonanym lepszych warunków by
tu niż to_ jest np. u nas- i mgli~te 
obiecanki naprawienia krzywd. To 
wystarczy jednak na krótko, potym 
muszą przyjść wyraźne zobowiąza
nia naprawy linii granicznej, wiel
kie kredyty, odbudowa Niemiec. 

... 
Delegacja spółdzi~lców 'pols~ićh, społeczny, taki sam procent na fun-

która przez dwa tn~odnie zwiedza- ' dusz specjalny (dłt)goterminowego 
ła i badała spółdzielczość radziecką, kr~ytowanja) oraz 20 proc. do po
przywiotla bardzo ciekawe dane o dzialu między ezłonków. Reszta 
spółtfaielniach pracy w ZSRR Za- wygospodarowanych nadwyżek idzie 
sltrguią one na dość gruntowne po- · na fundusz kulturalny i inne nad
:m11nic, gdyż mogą się poszczycić zwyrzajnl! fundm::ze. Wygospoda
duiymi i cickav:ymi. rezultatami. rowane nadwyżki . przeznaczrnie dla 

członków, dzielą się w stosunku do 
Rruizieckie spółdzielni~ pracy o- wypracowanych zarobków. 

parły się na dawnych artelach, któ- , 
re w czasów rąrskich tworzyły prze- SpóJdziclni - arteli istnieje· 11 ty-
mvsł lu<Lfowy t/ zw. „l<qstormyj sięcy, posiadają one 1 milion człon-
promrsicl"". m'ł on właściwie w ków. Wytwórczością swą ohejrnu
wniku i do1iicro za cz-asów socja- ją one 21 rodzajów przemysłu braz 
listyczncgo ustroju Związku Ra· rzemiosla i •wytwarzają 15 tysięcy 
dzierkicgo odrodził się w postaci przfróżnych artykułów. najwięcej 
spółdzielni '--- arteli. , przedmiotów różnego użytku. War-

GMwnvrn termem sppłdzielczości 'tość produkcji tych spółdzielni 
przemysłowo-wytwórczej jest Ro• przekroczyła w 1946 roku 10 TIJi
syjs!rn Hcpublilrn, gdzie w „Ku- liardów rubli, a w r. 1947 ma osią-
stormyi promysicł" był najba1'- gnąć sumę 11 miliardów. 
chdcj zakorzeniony. W inn)'.ch re- Nadrzędną foi·mą tych spóldziel-
pu!Jlikach jest .ona dopiero w za- ni. arteli są zwi:}zki branf.owe, w 
czątk~ch, choć zdradza duże ten- które or_gani?ują si<> drogą dohro
denr.jc rozwo.iowc. wolną pos7.rzegMnt' spółdT.ielnie. 
Podstawową komórką spóldziel- Takich związków branżowych na

czości wytwórczej jest t. zw. artel, , terenie Związku Raclzieckicgo jest 
czyli ze~pół spółdzielczy pracowni- GGO. Zadanie irh polef(a na: kie
kóVlr. Zrzeszenie Io jest dobrowol- ~rownictwie organizacyjnym, plano
ne, członkami jego mogą być wszys- waniu, pomocy matcrialno-technicz
cy ludzie pr:1c-y od lat 16-tu. Wy- ncj, przygotowanie kadr. d~rspozycja 
soko.ść udzi<1łów oclpowiada sumie funduszami i :i:arz:tdzanie fundusza-
2,5 rniesięczncgo zarobku. Zrzesze- mi wzf.ljcnmej pomocy. Ta osta.tnia 
nie to rządzi się na zasadach demo- czyność wypływa z tego, :ie człon
kratycm}o:ch. O wszystkim decy- kowie spółch.:ielczości . wytwórczej 
duje walne zgromarłzenie. które wy nie podłegają ogólno-państwowym 
biera zanąd i komisję rewizyjną. ubezpieczeniom. 
ustala plan pracy, oonny pracy i 
zarohku oraz rozdziela wypracowa
ne nadwyżki. 

7. wygospodaro~vanych nadwyżek 
wydziela się 33 proc. na t:undusz 

Wyższe ogniwa spółdzielni wy
twórczych nie są powoływane dro
gą dobrowolnego zrzeszenia z :rasa
dą wybicr,alności władz, a mają 
chai·akter urzędów pai1stwoV'!ych. 

Na obszarze ok-ręgu (dawńej gu-
. bernii) istnieją urzędy dla spraw 
spółdzielczych, które sprawują o
piekę i nadzór nad wszystkimi 
spóWzielczymi związkami wytwór
czymi. Zadan~em ich jest koordyno
wanie działalności_ spółdzielni wy~ 
twórczych i uzgadnianie ich wy- -' 
twórczości z plfinem gospodarcz~'TTl. 
ustalonym <lla danego okręgu przez 
władze państwowe. 

Najwyższym ogniwem opartym 
na · podobnych zasadach, jest urząd 
dla przemysłowej spótdzielczości 
przy Radzie Ministrów republik. 
Kierownik takiego urzędu wchodzi 
w skład Raclv Ministrów. Urząd ten 
kieruje całym ruchem spóldziel
czQ~ki wytwórczej, planuje w dzie-· 
dzinie produkcji spółdzielczej, dys
ponuje funduszami pomocniczymi i 
prowadzi dwa in.'iłytuty: Art.vstycz. 
ny Przemysłu Ludowego i Nauko
wo - Badawczy dla poszczególnych 
gał~zi przemysłu spół<lzielczego. 

Czy to nie my czasami w pomy
ślunku angielskim marny zapłacić za 
zmianę stosunku Niemców do Angli
ków z wrogiego na przychylny~ 

A jeszeze tro<'hę - gotowgniy 
doM:elcać się do1·ady hikiegoś nowe~ 
go generała 'Vi-lsona: „łrt.cba nale
żeć do Prns z własnym imieniem i 
rządem i cźckać dalszych wypad-
ków". · 

Ukr~·ci czy jawni przcciwni<:y s,;. 
~~·s:zu ze z. S. R. n. nlU'iZą Jl•llnir.tać, 
n wnl't staną przed W\'f".tźn1 ko-

Jak z powyższe,qo widać. spół- niu-znością opowiedzenia się nie 
dzielczość wY'lwórcza w Związku tylko za Anglosasami, !tle Po pro
Radzieckim może się poszczycić du- stu za Niemrami. Anglia g-rajęc na
żymi j o~ginalnymi osią~niędami. dal zasadę polityki równowagi i;:ł, 
Spólcłzielnic pracy w ZSRR ·wy-· rl•Zd:r~clając innym naro1fom n;J(', 
przcdzily Polskę w tej dziedzinie zrołii w stosunku do nas to co mu<>i: 
daleko. Polskir spółdzielnie r,racy odda :tas „11orl r1piekę" Nif'mcorn. 
są właściwie dópiero w zalążku. Kiedyś generał Wil.-;on che iał 
Nnleży też gruntownie lll'ZYPalr~yć wzmacnhć Rosję :;iłami P(llski przc
się os.iągnięciom radzieckim i to, co ciw Frnncji. teraz no·.vy \Yilson z.a
odpowinda naszym '\1:arunkom gos- p~wne u~lni~ m~·ś!i. j:ik '~7mom!~ 
podarczym i s1>-0łl'rznym zastoso- „ 1'1emcy s1łam1 Pol<>x1 pr?.f'Ctw Ros11. 
wnć w Polsce. Nle t:'.hodr.i o ślepe Tradycyjna Polityka Anglii 11aka-
11aśładownictwo, :. o w:~:korz~•stanie z~je jej stawiać teraz oa Niemcy. ' 
dla naszej spółdzielczości d<>świad- Ct którzy myśfą inaczej i<1dz:t si~ -
czci1 spółdzielczości radriecltiej na źl~ hyłoby, gdyb_v cały nasz naród 
tym polu. miał za to złudzenie płacić. 

i· 

,,.-· 
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SKRZYDLATY MNICH 

JANA WIKTO:~~A 

Człowiek, wybijający się ponad 
środowisko, "w którym żyje, zaletami 
,;erca i umysłu, człowiek wyprzedza
jący myślą i czynem współczesne mu 
pokolenie - nie znajduje zazwyczaj 
wśród tego otoczenia uzna:Ua, a bar
uzo często przeeiętność i pospolito~ć, 
która rządzi i zazdrośnie strzeże 
swego królestwa - niszczy, potępia, 
wyśWewa cz.y prześladuje geniusza. 

Skrzydlaty Mnich jest właśnie o
powieścią o zwyc!ęstwie zabobonu, 
~la i przeciętności llad genialną my
slą człowieka-twórcy, który wybiegł 
naprzód umysłem i czynem o kilka
naście pokoleń i który ~ myślą o 
ludzkości przez tę ludzkość został 
zdeptany. 

Tragedia brata Cypria:ia to 
tragedia ogólnoiudzka, przeżyta w 
polskich Pieninach. Przeżywał ją Ko
pernik, Gfordano Bruno, wielu fizy. 
ków i lekarzy, którzy walczyli z mro
kami iiredniowiecza dla dobra ludzi. 

średniowiecze obok wzmożonej re
liKijności przyniosło ze sobą wszech
władny zabobon, ciemnotę, b~kryty
cyzm wobec autorytetu zakucie 
wolnej myśli badawcz.ej w okowy 
św. lnkwicyzji, Dziś dla wjelu jest 
to może niezrozumiałe żyjemy 
przecież w ep,Pce wyzwolenia myśli 
ludzkiej od wszelkich autorytetów -
poza autorytetem logi.ki i doświad
c:zenia - ale jeszcze dwa wieki 

· wstecz, czyja myśl wykraczała po.za 
g:\anice wytyczone przez tradycję 
Kościoła - tego jak6 heril.yka, cza
rownika, 011ętanego przez - diabła -
CZ*1 kał stos. 

Brat Cyprian, zak<>nnik z Czerwo
nego Klasztoru, był_ człowieki{!m na
wskroś dobrym, ale równocześnie O
pętanym żądzą wieqzy. Wysoce u
wolniony w sztuce malarskiej, lecz
niczej, przyrodniczej - równocześ
n ie zazdrościł ptakom skrzydeł i pra
gnął latać. To pragnienie lotu, wzbi
cia się ponad chmury, oderwada s-ię 
ni~ tylko symbolieznego od ziemi, za
mieszkałej przez złych i głupich lu
dzi -'- pchnęło brat;i Cypriana do 
wędrówek w n.-iry krakowskiej 
wszechnicy, do poszukiwanfa „zaka
zanej" wiedzy, do konstruowania 
skrzydeł - wbrew namowom i groź
bom, aby tego polliechał, było sil
niejsze od mHości i śmierci. 

Cyprian to Flie papierowa figura 
święteg-0, to człowiek mający krew 
w żyłach, zd-0lny do miłości i pożą
dania. W obliczu śmierci wyrywa się 
do umiłowanej słowami: „Kobieto, 
bez ciebie dusza nigdy nie ~obędzie 
skrzyd_eł. Tyś lotem w wyżyny. Anio
ła we mnie widziałaś. Okowy rozbi
ję, kraty wył-amię, mury skruszę, a 
do ciebie dojdę i zespolony z tobą w 
ciele i w duchu zwyciężę". Mimo 
jednak tej gorącej krwi brat Cyprian 
wyrwał się z uścisku ukochanej, bo 
żadna przeszkoda nie mogła zaprzeć 
go na drodze do celu, którym były 
skrzydła. 

.· 

M;mó, że Cyprian zdav.-&ł sobie 
sprawę, że czeka go ;ra to stos, boć 
przecież. ciemny i zacofany naród u

'ważał śmiałka za belzebuba i to go 
nie odstraszało od celu. Wewnętrżny 
żar, znany tylko ludziom, co uko
chali jakąś ideę, jakąś myśl - we
wnętrzny mus pójścia naprzód, bez 
względu na to, co będzie - był mo
torem działania· brata Cypriana, 
człowieka-bohatera i geniusza. 

Jakże ogromnie odbija od tej 
świetlanej post:aci środowisko mu 
współczesne. Mieszczanie czy chłopi, 
to naród żyjący w przeraźliwej ciem
nocie, gdzie religia polączona z daw
nymi słowiański:•i zabobonami oto
czyła umysły taką nieprzeniknioną 
chmurą zabobonu, iż nie ty}ko Ś\via
tełko wiedzy, ale nawet jakiegokol
wiek obiektywizmu czy myśli wol
nej, niezdolne było wgł<łb przeniknąć. 

Cyprian, co koch'ał lud~i i opieko
wał się w:;zelką nędzą, chorobami i 
nieszczęściami, przecież musiał 
stwierdzi~ „Człowiek wsz?1dzie ten 
sam, okrutny i nienawidz:-~y". 

Nawet ci, których Cyprian leczył 
i zdrowie im powt'ócił, uważali go za 
syna czarta, a opętanie ~ligijn.e i 
pragnienie krwi kazało im domagać 
się r.llań palenia żywcem na stosie. 

Kierunek życiu nadawał wówczas 
Ko§ciól. Miał on dwie stróny. -Tę jas
ną i czystą jego stronę reprezento
wał nie tylko brat Cyprian. Bo Cy
prian tylko przypadkiem był zakon
nikiem, przypadkiem, bo żył w cza
sach, gdy wiedz~ można było czerpać 
tylko w klasztorach. Z ducha był on 
uczonym-badaczem, wyzwolonym od 
martwych teologicznych rozważań, 
człowiekiem czynu. Z ciała stworzo
ny był na kochanka, bo urodziwy był 
i krwi gorącej. Tę dodatnią część du
chowieństwa reprezentują niektórzy 
kamęduli, jak brat Celestyn - pol
ski św. Franciszek, miłujący ptaki, 
ojcowski i serdeczny przeor, który 
nie wyrzekł się ukoehanego G1priana 
nawet u stóp stosu, choć potępiał je
go „lotnicze" zamiary i nie dnrósl 
przenikliwością i intuicją do wyżyn 
Cyprianowego umysłu. 

Ciemną zaś stronę kleru średnio
wieczneg~ reprezentuje i prg}A>szcz 
owej wsi, gdzie ciało „czarodziejitl' 
p,alili, · który podsyca jeszcze zabo
bon, aby móc spokojnie miód i chleb 
spożywać - i krakowski zespół księ
ży i wreszcie sędziowie, z których je
den .tak oto mówi w czasie przesłu
chań Cypriana: 

„Po co świadkowie? Wystarczyły
by tortury _ i śmierć - mlasnął z• lu
bmicią wym11wiając te wyrazy 
krótko, ale sprawiedliwie. Gdy grze
szył, poniósł karę; gdy nie grzeszył 
- tym 11iękniejsza nagroda w nie
. bie. Bóg sprawiedliwy". 

Ja.n Wiktor jest pisarzem chłop
skim, znającym i czującym wieś, a 
zwłaszcza górali i krajobraz pieniń
ski, które są mu s zcze"ólnie bliskie. 
Język ksiązki, jak zwykle staranny 

i piękny. Wiktor pisze mało, a.le .każ
da jego książka jest wyko:ficzona, 

.jest klejnotem pisarskim, oszlifowa
nym i doskonałym. Na książkach 
Wiktora można uczyć się, jak pisać 
należy. · 

Mimo, że akcja Skrzydlatego Mni
cha jest mało urozpiaic<>:na, książka 
nie jest nudna, przeciwnie za
chwyca i czaruje każdą kartą, trzy
mając czytelnika w napięciu d<> 
ko!1ea. 

Polecamy tę książkę do każdej bi
blioteki wiciowej i zachęcamy naj
szersze gromady wiciowe do jej prze
czytania. 

Cy"prian zrealizował sV114 i<ł,eę. Ule
eiał w przestworza, a choć- skrzydła 
mu spalono, idea jego lłie zginęła i 
11rzyoblekła się w CZYJl w dwieście 
lat później. -

Pa;nrtętajmy, że silną wolą wszyst
ko zdziałać można i wszelkie prze
szk<>dy pokonać. A, gdybyśmy na.wet 
d:t.Jś nie przebudowali Polski, to prze
CJeż kiedyś idee nasze będą zrealiao
wane. 

Barbara Matus. 

SPRAWA GMINY CEYNOWA 

WANDY BRzEsKJEi 

Wanda Brzeska wprowadza nas w 
świat wsi kaszubskiej. Rzec.z intere

'sująca dzisiaj, jako że zien:Pe kasz~b
skie wróciły do nas pó kilkuset latach 
i stanowić mają część Polski na zaw
sze jwż i niirroz<lzielnie złączoną z 
Macierzą. Mimo, że akcja powieści 
toczy się sto lat temu tylko, zdaje 
nam się czytając, że to tysiąc lat te
mu · się działo. Rzucenie podeJn.enia 
na dzielną i p~owitą kobietę, że jest 
czarownicą, katowa.:iie jej i pławienie, 
aż wreszcie zamordowanie - to spo
tykane zoorzenia w średrrich wiekach, 
kiedy pod okiem walczącego chry
stianizmu krzewiły się zabol:ony i 
przywiązanie do dawnych bogów 
i wierzeń słowiańskich. 

Tak jednak jak dzisiaj mamy na 
świecie 11lerniona półdzikie Botoku
dów i Papuasów, żyjące na stopniu 
łtultury, na jakim żyli nasi przJdko-
wie dziesiątki tysięcy lat temu - tak 
zdarzyło się, że w odcięciu od świata 
postępu i kultury XIX wiek.i prze
chowały się w -On czas wsie kaszub
&kie żyjące życiem '=lieznrie.n.ionym 
swych przodków i stanowiące oazę 
dawności na tle współcz~sności. 

Trzy zjawiska socjologiczne, pod
k'reślone przez autorkę, zasługują na 
uwagę. 

.Tedno to zjawisko tak zwanej psy
chozy zbiorowej, ciekawe, bo istnie
nie jego obserwowaliśmy często w 
czasie ostatniej wojny i okupacji. In
ną jest psychologia ID3.$y a inną psy
chologia ifldywidalna. Inaczej zacho
wuje się człowiek gdy działa. sam, a 
inaczej gdy staje się czą5'*k-ą tłumu, 
poddającą sie czyjejś sugestii. Wte-. 

„ 

dy tatwiej ulega działaniu i wplyiwo
wi tej sugestii i przestają działać 
normalne hamulce, normalny zchowy 
rozsądek. Spokojni, pracowici i ucz-:. 
ciwi kas:1,ubi, którzy sami z siebie 
nie byli by zdolni do rzucenia podej
rzenia o czary na człon.ka :swej g-mi
ny, towarzyszkę doli i niedoli życia 
rybackiego, którzy nie zooby}j by się 
na zbiorowe i okrutne morde}-iitwo
pod W1J]ywem i zręczną intrygą pw1a 
Kamińskiego, przybłędy i falszywe
go znachora, zmienili się w rozsza-
1 ale bestie z dna zakamar ków t.luszy 
wypełzły Uumione pnez etykę spo
łeczną jakieś instynkty o)rrpciei>stwa 
i Śadyzmu, jakieś zwierzęce prag-nie-· 
nie krwi i znęcania się ogarnęłlo z na
gła dobre matki i pokorne żony ry
baków; zemsta nad urojoną c:.i:arow· 
nicą udzielił:i się miwet młodzieży, 
która naśladując ojców chciała zJin. 
czować córkę domniemanej czan» 
~elnicy. - · 

Drugie, łączące się z iym · ~jawi· 
sko społeczne - to wpływ jednos™ 
11a masy. Problem stosunku jedn95t_. 
ki d-0 masy i wzajemnego o<lchial:i.> · 
wania jeat interesującym zjaw1'S:kiem 

- społecznym; książka Brzeskiej daje 
za dowód na to, jak przemożnym rno 
że być . wpływ Jednostki zlej, mśd
wej, pozbawionej hamulców etycz
nych, ile krzywdy może z.działać pro
wodyr, który rozhuśta masy i pchnie. 
je do zbrod.ni. Znamy i to zjawisko 
z lat okupacji, a śledzenie dregi 
wz!otu i upadku p~ódcy Unmu 
jest nie tylk-0 ciekawe, lecz l"Jl')uczn
jące dla tych, którzy działalTiością 
społeczną się parają. 

Wreszcie trzecie zjaw-iĘko społ.e~
ne dobrze podpatrzon~ pr zez Brzes
ką - to z.jawisko zawiści lud;1,j sła
bych i przeciętnych vr :;tosunliu do 
silniejszej indywidu~lności. Ct>ynowa 
owdowiaws~y, mając drobne dzieei i 
brak precedensu w gromadzie, a.by 
kobieta pracą męską się tru<.JnjJa -
nie idzie na żebry i liczenie na spo. 
łeciną. ofiarność gromady; łamie 
zwyczaj,.. idzie z prądem lt'<'z prze· 
ciw; to prototyp emancypantki swe. 
go czasu; wyłamuje się ze zwycaaju 
powstałego na tle obawy mężczyzn 
przed konkurencją kobiet i pewnego 
wygodnictwa. tych ostatnj~h; konty
nuuje pracę męża rybaka, zab--tawia 
źalci na węgorze, ł-Owi, :zia.pobiega, 
jest matka i ojcem dla swych ilz.ieci, 
ale taka indywidualn-0ść j etili je~t je
szcze połączona ze stosunkiem drwłą
cym, niepochlebiającym w stosunku 
do otoczenia - budzi zawili&, nfe
chęć. jaka zawsze powstaje, gily jed
nostka przełamuje zwyczaj, wygod
ny dla danej grupy spolec7lllej. Cey
nowej zazdroszczą inne kobidy jl'j 
zapobiąliwości, zaradności, e'llergii. 

- I to właśnie zawiść budzi się u ko
biet, a_ nie u mężczyzn. One, które 
są tylko ech.em swych m~ów, a po
ważanie w gromadzie z awclzięczafo 
powaianiu jakie mężowie mają - nie 
rozumieją psychyki Ceynowej, ub1ifa 
im szacunek, jaki rybacy mają dJa 
tej czestnej wdowy - slow.em Tiie m.-i 
wcale solidarności kobiecej. To też 
gdy przychodzi okazja odgrywają się 
za swą niższość i nie ma obelżywych. 
wyrazów, nie ma. urągowisk, nie ma 
razów, · których by jej szczędziły. Be
stia ludzka wychodzi z tych macie
rzyńskich i 1>0s1usznych kaszabrk. 

Ksią.ika ciekawa i warta pr"eczy
t:ania, zarówno od strony foJls.l~·u, to 
jest' poznania gwary kaszubskkj, bę.
dącej po.łączeniem i zniekształceniem 
]'olskich i niemieckich -wyrazów, zwy
czajów i pięknego życia -gromady 
wiejl'lko - rybackiej - jaki otl stl"ony 
J>Sychologicznej. Ta ostatnia jt>st 
bliska i współczesna, czfowdek bo
wiem i grupa podobnie prz~ywa i 
reaguje dzisiaj - zmieniają e .ię ra-

- czej formy i pobudki działania. 

Barbara MiUU8 
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WITOLD JARMUL 

Tym l·azem na zajęciach . świet- - la dąbrowa", która nie powstała 
_ licowych nauczymy się śpiew~ć może akurat w cza•ie tej wojny, 

dwtt pieśni powstałych w okresie lecz treścią swą da się powiązać 
. okupacji. Na początku zaśpie~a- z pozostałymi pieśniami. 

my sobie. pieśń ludow4 .„Szum1a-

~~ 
. ifi.o.ti ż~; 6tx""'~ -

łl I }1 I J )i . !j f' l ('i, ' I~ 1 j ~ r1 

Szumfala dt}browa„. 

W o jacy iechali; 

·Moiego fasieóka 

Na wojnę w.olali. 

W olali; wołali -

Konika siodłali -

Przy kim· mnie zostawisz 

Jasieńku kochany? 

Zastawie ja ciebie 

Przy tym, co na niebie. 

Klęska wrzesmowa _ zmusiła 
wielu · Polaków do przekroczenia 
granic państw ościennych. Mię· 
d~y innymi dużo żołnierzy armii 
polskiej, oraz ludności cywilnej 
prz~kroczyło granicę polsko - ru
~uńską, gdzie zostali internowa-
ni. 

Za roczek, za drugi 

Powrócę do ciebie. 

Już toczek przeminął, 

Na drugi się toczy -

Wychodzi Kasie?ika , 

Zapłakane oczy. 

Nie płaczci~ dziewczęta, 
Powrócą chlopczęta 

Po skończone; wojnie 

Każdy swoją pojmie. 

laków przebywcijących podobnie 
jak w Rumunii na ziemi węgit:r
skiej. 

\ ?'raz z emisariuszami Polski 
Podziemnej przeszła granicę pol· 
.sl<ą i w szybkim czasie rozeszła 
się po umęczonym_kraju . 

- Nie jeden polski las .Słyszał ją 
Wśród internowanych pano- ' rozbrzmiewającą na partyzan-

wało wielkie przygnębienie pod ~ ckich aP,elach. 
wpływem frage#i , nar~dowej. s·piewano ją na zebraniach·kon 
.1: ęsknota za k.ra1em, za woln~ś~ spiracyjnych. Spiewano przed roz 
c1ą narodową~ i zrodzona z ·mej poczęciem lub na zakończenie za. 
chęć cz)'.n?ego wystąpienia wo- jęć ·szkolnych w tajnych komple
bec wrazeJ przemocy, 9raz do- tach nauczania. Gdzie tylko do 
chod_ząc:e wieś~i z kraju o terrn- t;:; rła ta pieśń, tam ją śpiewano. 

- rz~, 1ak1 s~osu1~ ~~upant ~· zr')- Nauczymy się jej spiewać 
dz1ła potęzną p1~sn - - mod · niech pozostanie ona dla nas ja-

Pieśń fa nie schodziła z ust ko droga pamiątka narodowa po 
Polaków, będących na ziemi .ru- koszmarnych latach nfowoli hit

, muńskiej. Przedostała się do Po. lerowskiej. 
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C Panie, który · jesteś w niebie, by st~l się źródłem- naszej _siły 
wyciągnij sprawiedliwą dłoń! -nasz dom, nasz kraj! 
Ze wszystkich sil błagamy Ciebie O Panie~ który jesteś w niebie, 
u polski dom. o polską broń! wysłuchaj nasz tułaczy śpiew , 
O Boże , skrusz ten miecz, co siecze z nad Wisły, Warty, Sanu, Bugu. 

kraj, · -męczeńska do Cię wola krew! 
do wolnej Polski nam 1~ml'f~dć d ai. O Boże, skrusz ten n:iiecz itd. 

Jak piosenka „żołnierz drogą 
maszerował", stała się bardzo po
pularną w mieście , szczególnie w 
\V arszawie, tak piosenka party
:z.ancka „Jui z samego wieczora", 
bvla bardzo popularną na wsi. 
P~wstała ona w oddziałach par
tyzanckich B. Ch.; a znało ją i 

- . Czqtajcie 

~piewało prawie każde dziecko 
·chłopskie. -

Nie wątpimy, ie koleżanki i 
.koledzy, znają tę pieśń. ale po
dajemy ją z tych względów, aby 
unormować wreszcie, jak tekst 
słowny tak i tekst muzyczny. Na 
uczmy s,ię więc -ją śpiewać wed
ług podanego . układu. 

prenu.,.erujcle 

rozpow.szecflnlałcle 

Młodq Myśl Lad~wq 

·. 
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Już z samego _wieczora."° 

]u"ż z samego wieczora, 

Wyruszyliśmy w pole, 

A by zrobić robotę na fest; 
\. 

A by Niemców rozbroić. 

A Polaków dozbroić, 

By zasłużyć na chwalę~ -cześć. 

K~iężyc wyszedł ż za chmury, 

Cdy Bechowców szły sznury, 

Każdy dążył do celu swegd; 

Bo nam wszystkim wiadomo, 

N awel w domu mówiono, 

B'roń na wrogu należy zdobyć. 

Zbieraliśmy się krótko 

Rozmawiali ~cichutko, 

Kaidy nerwy w napięciu trzymał,· 

Krew po żył.ach krążyła, 

Nowe siły wróżyła. 

Gdy dowódca rozkazy dawał. 

Okrążamy pokoje - · · 

Warta stoi przy brąmie, 

A dowódca wskakuje przez drzwi: 

Hande hoh. -:. krzyczy głośno -

Niemcy ręce podnoszą, 

A od strachu, aż drgają im brwi. 

Broń rta wrogu zdobyta 

Każdy chętnie ją chwyta, 

Ą. po twarzach rozchodzi się śmiech 

, Lecą iskry ~ ocz młodych, 
Lecą słowa z płuc zdrowych, 
A krew try~ka z rumianych ich lic. 

Gdy wracali z powrotem, 

Wieś budzili tupotem, 

Wia#r piosenRę układał o nas: 

O Bechowcach odważnych 

I eh . robotach poważ'nych, · 

Którzy niosą swobodę dla nqs. 

Ministerstwo Prze_mysłu 
. . 

~ - CENTRALA ZBYTU MASlYN ROLNICZYCH 
I 
I -. ., .. 

Lódź, Piotrhowsha '609 
Adres telegraf. „CEMAROL - Telefony: 172·79 i 224-60 

nos;rARCZA z FABRYK PAŃSTWOWYCH 

za pośrednictwem i uprawnionych kupców prywatnych Maszyny i Na
. r-Zędzie Rolnicze. Części płużne. Zęby sprężynowe oraz -wozy gospodar
\ ski<' i Koła Zapasowe - FRANCO stacja odbioru kolei normalnotorowej 

I Na sezon bieżący polecamy d~ wysyłki: 
I 

' MŁOCKARNIE SZEROKOMJ,OTNE i inne, KIERATY RóżNYCH 'fY· 
P?~· SIECZKARNIE, śRUTOWNIKI, WIALNIE, .PAR.~HKI i inne 

, MASZY .NY ROL~ICZE. 

~szystlde maszyny .i narzępzia dostarczamy pod ,gwarancją za 
i trwalośU wyrobów. 

jakość 

,„ i.vv'L-JM/ERZSLOBODN!K 
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J\.Cajo.ó.Ul~ potsAi 
Za płotem kilka zgarbionych grusz 
I jabłonie siwawe, 
A dalej kłosy i w kłosach tui 
Niebieskooki chaber. 

_A dalej jeszcze błękitny wiatr, 
Co nad chatami wzlata. 
I w polnych oczach twych cały świat. ., 
W warkoczach twych cz~ść świata. ... . . 

-
'Tam trawa szepc~, tam ziemia śni, 
Wierna ziarnu i pługom, 
O twych słonecznych dłoniach wśród 

·• żniw. 
P.od pieśni czystą smugą. 

J ta~ · p~d jarzmem powiżny wól, . 
pokorni~ pochylony, 
Patrzy ślepiami ciężkimi w dól, 
W. głąb ziemi ujarzmionej. 

Tam, jak przed laty, uparcie trwasz, 
Żyjesz ciałem i duch.em. 
1 widzisz: ziemia spocon'l twarz, 
W.yciera wiatrem suchym. 

pracy w świetlicy 
' Jest zima. Dzień mamy tak tujące życie wsi, książkdachowe 
krótki, że ani się człowiek obej- z zakresu rolnictwa, ogrodnidwa 
rzy, już jest wieczór. Wieczory i t. p. Szkoda, że książki te są tak 
~ą. teraz bardzo długie i nieraz drogie i nie dla każdego dostęp
nie wiadomo, co z nimi robić. ne. Jednak przy dobrych chę
Młodzież męska często grywa w ciach, jak już · powiedziałem, inoż 
k;irty lub w inny sposób zabija na dużo zrobić. W świetlicach 
z nudów tak cenny czas. A prze- powinny się .również znajdować 
cież można go pożytecznie wy- różne . ~zasopisma i dzienniki. 
korzystać. Koła młodzieży wiej- Możemy organizować różne kur
skiej napewno nie próżnują, więc sy i konkursy, co w· dużym stop_ 
trzeba się do nich garnąć. Każde niu wyrabia i m;:zy. Mamy jesz-. 
Koło _ma świetlicę, gdzie w sposób cze takie wsie, gdzie wśród mło
poży,teczny dla młodzieży płyną dzieży jest dużo • analfabetów. 
długie wieczory zimowe.- Praca Można by. popracow~ć nad, nimi, 
świetlicowa jest bardzo wdzięcz.- by i im udostępnić sztukę pisa-
na i przyjemna. Wiemy' dobrze nia i czytania. My, wiciarze po- · 
jakie posiadamy braki, ·. wiemy, wi.aniśmy złemu zaradzić i · braki 
że brak jest odpowiednich bi- te usunąć. 
bliotek udostępnionych dla o- Wydział Wydawniczy Związ-

„ gółu, i w ogóle . dużo ·innych ku Młodzieży \Viejskiej . „Wici" 
rzeczy. My, przez prace .świet- stara się udostępnić nam naby
licową zorganizowani w naszych cie książek, przystąpmy więc do 

_ kołach musimy wytężyć wszysF akcji bibliotekarski.ej. 
kie siły, by braki te usu: Niech przodownicy młodzieży 
nąć. Wiemy, że w dzisiejszych wiejskiej nie szczędzą słów na 
czasach jest to o. wszystko -bar- temat ksiązki, niech zachęcają 

' dzo trudno; ale wspólnie, groma_ młodzież do nj}llki, by szkoły 
clą można dużo zrgbić. rolnicz.e i ogrodnicze ·były zapeł-

nione po .brz-egi, niech wpoją w 
Ażeby udostępnić książki dla młodzież ważność nauki. Wieś 

wsi właśnie my młodzież wicio- . nasza musi być mądra, mądra 
-wa powinniśmy się za to wziąć. wieś to mądra Polska, a właśnie 
Wprawdzie · nasze fundusze są · świetlica dużo nam tu pomoże. 
bardzo skromne, lecz można urzą 
dŻić jakieś prz.edstawienie, zaba- Praca świetlicowa powinna być 

1 b _. . b' tak zorgauizowana, by młodzież 
wę u 1 . p. za zaro 10ne w · t • · k · ,:i · d · d · ' -ten sposób · · d k · zam eresowac w az':leJ zie z1-

, . k piemą . ze, k . ~Pr -nie życia wiejskiego, życia kultu. 

Własna sprzedaż detaliczna odbywa się w naszych 
przy Fabrykac,h oraz we własnych hurtowniach w 
ul. Wielkopolska 29 i w B Y D G O S z C z Y, 

Ka~ .kJa. t ~aJ'dlęceJ . stąze · ralno - oświatowego i społeczne
. sią7 a. J~t no O em t nlkwycz.er- go. Polska Ludowa potrzebuje 

Ppun
0

ktzacNh SAprNzed1a0ży1 • ~f:S~~ ';;~ie::ty sku~eiZ o~ap~~~: pr~eciei jahk .
1 

dnajw.iędcej lhu~zido-
. · .· ł t kt, ł sw1econyc , u zt mą ryc 1 z ro 
Jlsm rr:1Y5

. a . }!11A k o:zy k ma 0 wych, a nas ludzi wsi przeci~ż
s ysze l 1 

Wl zie 1· , . s~ąde. d~- fest najwięcej. Od nas · więc za
my caNe ma~yk, z rol zdne) . zie . z.!- leży, jaka będzie cała Polska .. 

ul. · Mickiewicza 3. 

ny. am, Ja o m o z1ezy wiej-
skiej przydałyby się książki . trak- Gabriel Plocek 

Na 'Żądanie wysyłamy szczegółowe ofe11;y i cenniki. 

• 



Z kursu powiat. „Wici" w· pow. opato,skim 
W programie pracy na okres 

zimowy pr:ewidzieliśmy wspól
nie na konferencji wojewódzkiej 
w Kielcach - kurs id.eowo _pro
gramowy \X:ici w powiecie, Ter
min czterodniowego kursu po
wiat<>wego ustaliliśmy na dni 
od 4 do 8 grudnia r. ub. 
Ążeby kurs jak najlepiej wy

padł. zwołaliśmy przed tym ter
minem powiatową konferencję 
prezesów i sekretarzy Kół, Za
rządów Związków Sąsiedzkich 
i Zanądu Powiatowego. celem 
szczćgółowego omówienia i ro:.
planowaniil między inny1m 1 

sprawy kur-u. 
Przewidzieć własne możliwoś

ci i przeszkody, trudności na ja
kie się natkniemy, tymbardziej 
'gdy w powiecie 14 gmin uległo 
w czasie frontu kompletnemu zni
szczeniu - rokowało o 'powod:.e_ 
niu i udaniu się kursu. 

Omówiono więc wszystkie 
szczegóły, począwszy od aprowi
zacji i różnych drobnych spraw 
aż do usttlcnia programu kursu, 
odpowiednich referatów i prele
gentów. 

W sąsiedniej gminie i wsi Sa
dowie z.naleźliśmy jedyne miejsce 
w powiecie 04 odbycie kursu. 
Wieś ta, słynna w .okresie oku
pacji z pracy B. Ch. - wybudo
wała jeszcze przed wojną włas
ny, mum vany budynek na dom 
ludowy. D:.iś tam mieści się spól 
dzielnia spożywców, duża sala 
ze sceną, magazyn i kuchnia. 
Wystaraliśmy się o aprowiza

cję w mieJscowym Starostwie 
część pokrr1iśmy z własnych fun.. 
duszów - resztę wpłacali uczest
nicy kursu {po 100 zł. od oso
by) na zakup tłuszczu. 
Chcąc dopasować program kur

su do potrzeb terenu przewidzie_ 
liśmv szere~ referatów z zakresu 

życia ' wsi i Związku, któteby za
spakajały te potrzeby. 

Na prel~entów poprośiliśmy 
ludri nam bliskich, którzy wyszli 
-ze wsi i w'ieś tę najlepiej znają. 
Nie wszyscy jednak dopisali. 

Na kurs ._przybyła rias spora 
gromada. Zgromadziło ~ię 80 
c,sób delegatów z poszczególnych 
kół dla pn:emyślenia i zastano· 
wienia się nad zagadnieniami o
światowymi, wychowawczymi i 
gospodarczymi p-rowadzonymi 
pr::~ nasz. Zwi~zek 

Omówiono nasti;.puiące tematy: 
- Historia mchu ludowego i 
historia chłopów polskich, Ru ch 
.Młodz. Wiej. i jego historia , De. 
kJaracja ideowo - programo„va. 
Samokształcenie i samowychowa
nie w Kołach Mł. \'\'liej., Prądy i 
kierunki polityczne w Polsce, 
Znaczenie oświaty dla wsi, S.."tmo
pomoc Chłopska, jej cele i zada-
1.ia, Przysposob. rolnicze, _Spół
dzielczość i jej zadania. O pracy 
w Kołach Młodz., O wychowa
&iu człowieka i przebudowie go
~poda rczej wsi itp. 
Miłą rozrywkę :;tanowiły po 

wykładach codzienne zajęcia 
5."";etlicowe. 

Mimo ż.e byliśmy z różnych 
wsi i gmin czuliśmy się bardzo 

· dobrze, bvliśmv sobie bliscy, 
swoi. D.obrze było nam razem 
i chcielibyśmy · tam pozostać o 
wiele dłużej. Trzeba było jednak 
rozjechać się do domów; wró
sić do pracy w swoich Kołach i 
wsiach. 
, Po odśpiewaniu pieśni ,.Do 
niebieskich powal".... gromada 
)\'lCtarzy rozjechała się w różne 
~trony Polski, by z. nowym za
pasem sił wziąć się do pracy w 
swoich Kołach, szerząc nasze '!i
ciowe idealy. 

V czestnik kursu 

Kurs Mieczarsko-Jajczarski w Rzeszowie : 
W do1ach lo - 12 grudnia odbył 

się w Rzeszowie kurs mleczarsko-jaj
czarski. Kur" zgromadził 40 uczestni· 
ków z riowiatów: Przeworsk, Rze
szów, Mielec, Dębica, Gorlice, Łań
cut. Jaro ła -, Brzozów, Sanok. -
Uczestnicy kursu rekrutowali się z 
pośród młodzieży. wiejskiej zorgar.izo
W&nej w Kołach Młodzieży Wiejskiej 
,,Wte~" 

K!.11'<> o<loył 3ię w Państwowej S7'.ko
le mkcta.t·r:.kiej na Staromieściu, gdzie 
kursanci korzn:tali również ze sto-
łówki i nocleg-:)l\:. 1 

Kurs rorpaczał .>ię ~feratem ,,Jaja 
i drób jah1 p-:-oblen. gosJ><l<larcz.y", 
który wy~l o.oii p. l\fak<>wicz.. Po "T
czerpujący:m referacie odbyło się dru
g>ie śniadanie. a następnie kursanci 
udali "i -:iuteu~ do Oddz.ialu Mle~zar
sko - Jajcza,·~be~o do Powiatow1>j 
zbiornicy jaj w Rzesz.owie, gdzie 7..3-

jęcia :pnktyczn!' prpwadził prz!'z 2 g-o
<lziny p I.:rpfak. 

Po przen1•i obiatlow~j odbyła się 
dvc:ku;;jJ , ktiiq pł'{)Wadził p. Cid1 of1. 
Już w 1•icrw.•'"• n1 dniu kursu można 
było stwlerm. 1 ć duże zainteresowanie 

spraW"ami. gospodarczymi a szczc~ól
nie na odcinku mleczarsko-jajczar
skim. Drogi dzień pracy na kursie 
stal pod znakiem zag:idnień mleczar
skich. Referat „Odbudowa spółdziel
czego mleczarstwa" wygłosił dyrek
tor Pai1stwowej szkoły mleczarl'k icj 
p. Cezul. Zajęcia praktyczne i zwie
dzanie mleczarni Pańshmwej sz.koly 

_mleczat"!'klej prz0.prowadził p. Cichoń; 
instruowali uci;niowi-e szkołY miee:r:n
skiej. Dyskn~ię z WJ·świethniem 
przezroczy traktujacych o mlcc7.n-r
stwie Po1sk!m i zal!TILnkznvm. flr:>'.e
prowadził dyr. s:okoły mlee7.arskiej 
p. Cezu!. 

W ostatnim dniu kursów były wy
głoszone referaty: 

1) Możliwości i zadania mlodz!cżv 
wiejskiej w oTganizacji produkcii 
mleka. jaj i drohi11 (l'h. Wnh··· Fr:.>t>
ci;:-".ck\. 

2) Spółdzielczość jako snołeczna • 
forma o~nizacji 7bytu (p. Samcrf'). 

. 3) Struktura. oTga.nizacyjn'l. spół
dzielczego nparatu mleczarskiego i 
jajczaTskieg-o (inż. S-andcr Zbigniew). 

. Wydział wydawniczy· Zwi~zku Młodzieży -Wiejskiej l P. „ Wici" 
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µosiada na swym składzie i poleca niżej wyszczególnione 

Wydawnictwa własne: 

J{asprowic:z - Wiersze 
Lasocki - Pieśni . . 
Nowosielski ~ SzC%ęście Hani 
Pomocnik Organizacyjny • 
SlołMNlnik - Ian KiJiński (dramat) 
'fursl•a - Koś4'luszko we Francji 
Wilbik - żywią i Bronią (dramat) 

- Jnhłoń ~ada • . _ . 
,. Na szczyt (oh1·azek scen) 

wydawnictwa obce: 

Eieżanek - Zarys prawa spółdzielczego 
Bor~wittka - Kształcenie dor(lsłvch . 
D~tyma - Panienka z okientrn : 
Dubiski - żywienie krów . . , • _. . • 
Dziubak - ~mokszlałccnie jednostkowe i zespołowe 
Fiedler - Kanada pa<'hną<'a żywi<'ą • • 
Garo~cki - Bvło nas trzech . • . • 
Gra'bski - Jnicłigencja a warstwy Judowe . 
Greniafc i Mikuta - Hej koł\'da, kol\'da 
Grey Zanc - Opuszczonn rzeka . . 
Inglot - Udział chłopów w obronie Polski 
Jo<lłowski - Zasady pisowni polskiej 
J . Korzeninwski - Spekulant • 
J{acprzak M. - Chcę h)·ć ;r.drowy . 
Kieszonkowy podr~ik ogrodnictwa 
Ko!>so~"ski '-:.... Nafta .. _ uafhl._ • . 
'Kafel i Ołdta - Wieś pisz:,ca 
Kanafoisld - Siewnik rz~owy 
Karc:r,ewska - Gę.si . • . . . . • 
JOemensiewicz - Gramatyka ~rspółczesnej po~UczYzńy ' 
Kowałaykowa - Co robimy w swictlicy 
Kras1zewski - Chała za wsią, 2 ł. 
Kraszewski - Kunigas . , . 
J\raszewski - Z~gmontowskie ~sy, 2 t. 
Kubisz - Przednówek {poezje) • 
K31endnrz Ludowl'll na rok 19-ł7 • 

•. 

London - Przygoda • . • ~ . . . . • • 
Mickiew;cir - Dzkidy, inSC('niznda oprac<;>w. przez Rowskiego 
Mickiewica :_ Dzi:idy (c.-ałość (wyd BUL) . _ • • 
~forcinck - Ozie.ie W\'gla 
M&CZarski - Jłodo .vJa zwit"nąt • 
Niklewski - fok nawozić glct~ . 
Orkan - Uc;łv ze w-.i 
O;i1)~ - J\1uzt"l wiciskie 
Prns - An!ck . 

Sierora doła . . 
.. Gn<'t'h't" d1.icci>lsfwa 

Pn•<:. B. - F3raon, 3 t. _ . • . . 
.. K::muzf!ka. Michałkn (wyd. BUL) 

Pachoński - Barto~ GJowaeki 
Pi!toi1 - Z Komborni w Ś'..\·iat • . 
Plomieński - W krę~u polskiej iryclenty 
Poradnik weterynaryjny • 
Radlińska - J,eśna droga {szt. scen.) 
Rek - Ruch J,udow:v w PolsNl· T/II t. · 
:Reymont - .• Chłopi". 4 łomy . • 
Rodzjewic:zówna '-- Straszny dziarłttnio . . . • 
RodziewiczóWlla - Mii;dzy . ustami. a brzegiem poharu • 

_ - Strnszny- dziadunio 
Rut - Grunwald linscenizaeja) . 
Sienldewicz - ·w pustyni i puszczy . 
Sienkiewia - Janko muz)·kant. Latarnik 
Sienkiewia. - Bartek 7.w-ycięxca (BID,) 
Sewer - Bajecznie kolorowa 
f:,(:wer - N:i pobojowislni . 
Sewer - 'Matka - . • • - . 

Dla świ"tej *iemi {szt. scen.} 
•. Wiosn:J fwyd. BOJ~) 

Słowacki - Lilla Weneda 
„ - Balladyna . 

Skun - J(umac . . . 
Stru!" - 7. powrotem (opowiadania) . . ,· 
Suchodolski - Polskie Trnclydc Demokratyczne 
Umiński - W porlobloc;r.nveh krainach 
Wiktor - Skrzydlaty mnich . ·• 
Wyspiań1>ki - Wnrsz:nviankn 
Wycech Cz. - Podstawowe ?:a~adnienia prncy spoi. wycho-

wawczej szkól . . . 
Zal-rzewska - Znsypnm1 sztolnfo 
1!eromski - Ws;r.yslko i nic • 

•. Słowo o band!,)sie • • . 
t.eromski T. - Poclr\'cznik cna reiyserów teatr. amat. 
:i:t>romski - O folnierzu tulac7ll • . . 

~ - Rozdziobią nas kruki i wrony 
łerombki - "'iatr od morza 
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BYRNES USTĄPIL 

Niezwykłe wrażenie w amerykań
skiej opinii publicznej wywołala wia
domość o rezygnacji sekretarza sta
nu USA, Byrnesa. St:mowisko jego 
ob~ł b. szef sztabu amerykań.skieg-o, 

· g>Cłl. Marschall. · 
Z listów wy.mienionych -pomiędzy 

Byrnesem i prt>eylientem Trumanem, 
".'l"ynika, że z~nie ,z wec~~.:ami le-
:;;:arzy, były sekretarz st~nu USA 
;>.raguąl ,jeszcze w łecie ub, roku .:ipu
ścić_ swe -stanowisk(). Dec~ję sw4 

- B~n1e> o<i!'oczył do drwili podpi~::ia 
• tra.lrt.at.ów z fł-ma państwmw, ~t..-Ji
cant.i Niemiec W el>ec .U"1.r"..idnielf1ia 
SJi:!!ZegóMw traktatów :i rychłego ich 
podpi~ania, Byrnes zwró.cil się w ub. . 
miesiącu pónownie do pr<!z. Truman.a 
o zwolnienie go z zajmowanego sta
nowiska. W liście do Byrne.."3. prez. 
Truman komunikuje, że rczr~n~<'ję 
je,.,~ yrzyjmo.j~ :: .ui.ec!wd~ i żakJn. 

'67-let:ii · byly sekreUn. :;anu {.;SA 
Il~'l'nes objął sw-e stan'Jw;,;~o w 1945 
r. Towarzyszył on Trom:amowi na 
k<inferencji w P0e2~famie i br.al ud~i3ł 
we wszystŁich wainfojszrch konfe
rc1x:Fioh rniędzyr1arod-0w~-dl. ' 

N.astępca Byrnesa, gen. Marscli.all 
b~-1 szefem sztahu Stanów Zjed110-
<::.:011ych otl 193!) do 19'5 r., w któ
n·m t<> roku udał się do Chin jako 
spccjaby wysłannik prezydenta Sta
:i:Jw Zjednocwnycli. N.a stanowisku 
swoim Marschall usiłował :Pezskutecz
::>'c <loprowMz:ić do porozumienia po
: ~1:i;dzy rząQem C7.ang-Kai-Szeka i ko. 
~1:..nistami chińskimi. 

Wd:a.domość o ~miacie na sta:nowi
slrn sekretarza stanu blo'-ła dla opjnii. 
amGI'.fk~ńslciej d.mą :nie..~dzianką.. 

K~NIEC ~"ltRY 

Z dniem 11. stycvnk g:u71es.zł.:i. w stall 
lih."'\;-idiu:;ii Tizjpop.ularniejsza insiytu
tc}:l JP<YWo.fr=a, liór.a tyle _ do'b1·e.g>o 
;;J'1.'Y'!liosla wsniszwonym przez iw.oj
rn~ narodom. świata, :zwb.sz=. EUl'o
PY - instytucja znaczona pięcioma 
iitcrami „UNRRA", które zna dziś na 
::c:wiecie każde maleńkie dziecko. Je~ 
='.eli bosi z powo.du w-Ojny ludzie 
otrzymali huty - t.o pr4'.sbiła mi fie 
seJ:decznie nazwana „ciocią z Amery
:.1" UNRRA., ;i.e:Z.eli kfoś <!>trzymał 
sweter, cży palto, to dzię'lci <Cf7zia1:i1no
ści Ji·a świecie UNRRA, jeżeli dziecko 
nasze kt&r.e 11=ez .sześć lat n:ie wi
iz.ialo słody.czy otrzp.nalo ezelola.dę, 
,o cy~o oij UN'RRA ~ . 

N aJeży p.odkre51i.ć., U.e pl11.n "3 ostaw 
UNn.RA .dla Polski, chliezony og.ó
~ na 447 mili dol. wstał już wy
konany w zg"r.ą SD ,pro.c. .l\Imej wię
cej 5Ii pr.oc. w.arto·sci il.ostaw stano w 1-
1y ,artyJruly kons:umcyjne,, iywińość o
raz odzileż i o'b!llwie. Aczkolwiek do· 
i>tawy UNJl'RA w s.tosurilwwo .Śkoom
nyro stopniu z:as;pakajały p.Gtrz.ehy 
w sknU o.g..ó.Jn.o'kr.aj<!>wej, np. w zboi.1.1 
i ;p.rz.etW-Ora.dh w~o;wy.c.h w .ca 16 
proc., przecie .&ięk'i .s1i:rouaentrow.a.niu 
ich na ;pewnych cśl'Odkac'h przemys1o
wych i m:iejslddh '(-z11iszczona W ar
SZłlw.a., Lód.i, śląsk') .01-.az dotJcni.ęt~ 
zniszeze?Jia.llii wojennymi tierena.eh 
romiczych odegrały poważną i pozy
tywną rolę. ~. Ż'e I>Od-zi.ele
nie równomierne całości do.staw mię
dzy wszystkich obywateli państwa 
nie dałoby~ "l'i'.Ynik-u. 

Od 1 maja 1945 r., t. zn. od chwili 

/ 

rvzpoczęcia dzialalności UNRRA w 
naszym kraju zaszły w Polsce ol
brzyn1ie zmiany zarówno w zakresie 
produlreji rolnej, jak i przemysłowej. 
Przerwanie dzial.alnQści UNRRA spo 
woduje pewn.e trudności i zmusi Il!ls 
do r:astosow-ania 'flewnych o~raniczeń, 
zwłnszcza w dziedzinle go;spodarki re
glamentowanej, kartkowej. · 

Wszystkie zniszczo,ne WQjną pań-
. stwa, a w ich rzędzie · na pierwszym 

pla1J1ie Polska - mają nadziej~, że na 
miejsce odeszlej UNRRA - powsta
nie nowa· llOOQbna instytucja - by 
pomóc. głWnym i. zubo.iałym naro-
dom. . · . . , 

MARSZ. MONTGOMERY 
'JEJ?ZIE DO MOSI\.WY 

Marszałek Montg-0mery przyjął 
:ł::tl>roszenic, v..~--stosowune przez 
marszałka Wasilewskiego, odwie
dzeni:! '.:'.loskwy w początkach ro
lm 1947, 

Pr.asa zagnmiczn.a interesuje się 
żywo zaproszeniem 1\lontgomerego 
d<J • foskwy, snując na temat tej nie 
spodzfowanej wizyty n.1jrozmaitsze 
przypuszczćni::.t i domysly. 

SUKCES lllN. MINCA 

Jedno z najpoważnieJszych wyda
rzeń tJ.niu w międzynarodowym ży
ciu po1ityczn}'.lll i gos1ł0darczym 
jest os3ągn~cic prze.z uasz<.go mini
stra przemysłu Hłlarcg-0 ?.linea po
rozumienia 'l rządem Stanów Zjed
noczon_ych. 

Prasa amerykań!'.l<a podaje wia
dom<>Sć o .k:onforencji miuistra lUn
ca w Stat-0 Departament n.a czoło-

. wycl1 miejsc:acl.i.. Korespond.ent tl.r
plom::rtyczny „Xew York Time~" o
lfrcśln umow-e, zawartą t~lcros po
h~ytu min1ska Minca w Waszygto
nie.; jako . w .ru.pciności zadowala
jącą. 

&nie:słe oświadczenie w tej spra
wie złożył przedstawiciel Dt-perla
mcntu Stanu czyli nmeryknńskicgo 
Min. Spraw Zngr. Rzecznik tego 
D~,r'llameniu w odpowiedzi na lJY
tanie v::spółpncownika ,..'\lew York 
HeraJd Tuibune", oświadczył. że o<i
ml'ei.enie fundus.zów polskich mat
wi u-st-:.tl-ecic -stosunku między zł~ 
t~m po~-s'kim a imt~ walutami. 

8;t.;TAB „ W !N" PRZED SĄDEM 

4-go b. m. o godz. !l-ej przed Rejo· 
nowy Są.dem Wojskowym w Warsza
wie rozpocŻął się jeden z: :iajwięk
ssych procesów polityanych po woj
nie. Na lawie oskarżonych zasiadają 
ludzie, którzy odegrali dużą rol14 w 
polskim ruchu oporu podczas okupa
cji, ~·;alczyli jako czołowi oficerowie 
polskiej partyzantJti, a ~ wojna si~ 
skończyła nie skcnystali z prawa 
wolności., nie ujawnili się, ale pozo-
stali nądal w podziemiu. -- ' 
Głównym osk.ationfD.1 jest płk. 

dypl. .laa Rzepedti (pseud. ,,Rejent"', 
„Sędzia", ,,.Prexe.s· ' ), syn Kazimierza 
i u1anej pubHcystki by 1llo:ilaeń- · 
skiej. Swą ~ierę wojslmwą rozpo
c~ł R~epecki jako l~letni chłopiec 
w Legionach.. Przed woj:aą byi wy
kładow<"Jł w Wy.ższej Szkole Wojen
nej. W listoparlzi-e 19.39 r. podejmuje 
pra~ę w, yier~szej ~onspirac_yjnej or
gamzacJ1 WOJSkOWEJ z. w. z. (Zwią
zek W.alki Zbrojnej), jako szef szta
bu okręgu wars:z,a"l'skiego. Póiniej 
obejmuje stanowisko sz.efa BIP-u 
(Biuro Informacji Polityanej) przy 
Komendzie Głównej. Na tym samym 
stanowisku poz.ostaje również w A.K. 
aż dQ upa.dku l'owstania Warszaw
skiego. ł'o wy.zwoleniu Polski w mar
cu 1945 r. Rzepecki wespół z gen. 
o~~ komendantem. A. K., po
deJmUJe pracę przy org:miwwmri11 
w-0jsko-wego "J)l)d:ziemfa.. P-0 are...--zto
wani11 gen. Okulickiego, Rzepecki :zo
staje komendantem A. K. W maju· 
teg<>i -rok.u. na rozkaz z Londynu two
rzy. <!rganizaeję p. n. „Deli!gatura Sil 
Zbro3nych na Kraj", a ..,, sierpniu 
ro1:wiązuje ,.,DeJegaturę" i oą;-anuu· 
je ,.WJN'' (Woloość i Niuu.,-i.słość}. 
W obyd'IVU organizacja.dh µijmo,.,"al 
stanowisko komendanta. Aresztowa
ny został dn. 5 listopada 1945 r. 

Obok Rzepeckiego zajmi1.1ją nrlejsca 
-JUi. !awie o.s~Ml-n.Fdl jeg-0 glówni 
~ra.oown~cy~ 

.Jan Sztxurek (pseud. ,.,Slawbor"), 
oficer zaw<>dowr. w okresie okupacji 
a«mek Z. W. Z„ a nas~ A.. K.; , 
:umjor aW1!1SDw!2fly w ~e 
li!42 r. do :Stopnia pGdpuikuwuika. Od 
maja 1945 r. pelni w nlclega.Jnej or
ganizacji „Delegatura Sil Zbrojnych 
na Kraj" -fu:ikcję komendanta obsza
ru zachodniego, t<o samo Sitanomltó 
zatrzymuje w „WIN". Aresztowano 
gio 23 listoprub. 19'5 r.-Osiągn~ęo poro:mlu1enie co do .za 

sad, na pcrds'tawie których utołona 
bęrll.zje ;piroceciui"a od-szkodow-awc'La. Am-i ·Saaojat (])SWd. „K.-ortum", 
dla \\'łaścicicli amerylkańskicb za (,Cis"), ofioer D..-ociowy w ~triu 
pr.-zedsi@iors'twll., przyjęte na pod- majol"a., w 'O'kl°es:ie <HruJW'.'Jj czlonek 
stawie ttsUlwy o nacjonaJiz:acj'i z 3 , Z. W. Z., a następnie A. K. Po woj
st:ycm.i:a 1946 r. Sprawą tą dijmie file ~--półp~cuje z R:repec'ldm jako 
si.ę pow-0ian:a specj3foie w "tym cełu 0~r 1 kom~ olł~EUU JX!· 
Korni'>aa Mfoszan:a Polsko _ Am&"Y· .- łudmowego „Delegatlil"Y Sił Zbro..11-
Wsk.a. JeśJi nie da się osiągn~ć nycli aa . Kr.-f'._ a potfDl „WIN". 
poror:mnie'L'!fa, sprawę prtthiTA! .się Aresztowany .5 hsto:pada 19~ .J:.. 
a:rllitrowi wyzn!C-oonemu przez oba Tadcn.sz Jadllmek (l)Sead. „Ni.n
rzą.dy, wi:gl~111e przez sekrel"arla ka"), oficer za,vodo'W}' w .stopnfo po· 
g>e'llern}ncg-o O~Ż. rucznika, awansowany w konspiraC'J1 

Ze S"""ej strony Stany Zjednoez:o- wojennej na m:ajon.. a w crerwcu 
ne zw.alniają w dn. 7 styc.mi~ 19ł7 r. 1!.>45 r. Rzepecki mianuje gio podpUl--; 
zab1o'kowane fundusze po1sk1e w koyvnikiem. Od roku 1949 pracuje w 
USA p-rttJ: "!!'łączenie Polslft do ~ z. W. z„ a w 19(2 Y. 'R:{)~je refeł'&l
nerafaej licencji. Departnment Sra- tem biura -stu<iiów przy II oddziale 
nu USA ZWD1nil także złoto i ra- w Komendzie Głównej A. K. W 
chun'ki Ban'ku Po1$:iego w Stanm::h sty~;1miu 11}45 r, zostaje m.ianowa
Zjed00(7.()nyeh. W!·.dając eer tyfik:at ny szefem wy"7iadu i -0tnymu~ roz
zczwalający Bankowi PolskiGmU na kaz zo-rganLww.ania sieci wywia.dow- · 
r,:amw lub eksport tego dou w cz.ej. W maju tegoi rolru na~mje 
USA. · kontakt z Rząeddm,. który póleca 

. 
'· ~ 

mu nadal pełnić funkcje szefa wy
. wiadu. We wrześniu Jachirnek '.t. osta· 
· je szefem sztabu Komendy Glówne' 

„WIN", Aresztowany 4 grudnia 
1945 :r. 

I!enryk żuk (pseud. „Onufry" , „Ta
deusz", „Barański" ), podporu<:znik 
W. P. spned 1939 t., od 1:)42 r . hył 
członki.em wywiadu „vVsch &d'' p1'zy 
Komendzie ,Glównej Z. W. Z., P. Z. l'. 
(Polski Związek P.owstańay} i A. lC 
Po wyzwoleniu w:;;c1iodn:ch frn· 1i1)w 
Pol.ski przepro-.adia reor.;am~~cję 
nielęgalnej sieci -..ywiad.ollR'.'Zt>j, a w · 
rokd 1945 prowadzi wywfa dfa. .,De
legatury Sił Zbrojnych na Kr.tj" i 
„Wl.N". W sierpniu 19~ r . oo.bywa 
nielegalną podr3i dD Włotit po in
.st~je od gen. , Andersa.. .A~to
"W3.DY -9 listopada 19ł.5 r. 
K~ Leski (pseud. „D~"), 

inż$7nier, poruc:Znik 1-otnictw:'l., w o
kresie okupacji zajmuje ki crowHicz. 

- stanowisko w kmłtr:vywi;;orie irrzy 
Komendzie .Głównej Z. ~N . Z.., a }->Q
tem P. Z. P. i A. K.. Po Qp21>1lku 
Powstania objął funkcje szefa :>&tabu 
obszaru zachodniego A. K. N:.i "'k:re
nie tym wespół z komendantem 
Szcrorkiem r:organiz-ow-sl „Dek gah.t· 
rę Sil Zbrojnych na Kraj", a następ
nie „WIN". Aresztowany .23 li~l'Jl-
da l!l45 r. ~ 

.Jc)zef RybMti (p.\leud. ~nóej"), 
z zawodu ń=czYciel, w -okres ie okit.1-
paey. szef ,,Kedywu" ,(Kierownlclwo 
D:v--ersji) najpierw w Taj~iej Organi
zacji Wojskowej, pói.niej w _.\. K. ru 
wyzwoleniu Pols.Ki po~ostaje ~ pod-

.· ziemia.eh, organizują.s: wespół z Ra
dosłallrelll obszar rentn.ln-y. ro aresz
towaniu Radoslawa zostaje k<0men
da.ntem ~ 00sr:arn w orga.ruu.t:ji 
WIN . .AreSl:towany 22 grudnia 1945 r . 
' Marian Gołębin-.rslri . (pseud.. ,,Ster" 
„Korab"), plutonowy podchorąży ple

'choty. Sluży w wojsku polskim w 
Szkocji; a po specp.ktym pniesr.kale
niu na kursie dywersyjno-wywiad-ow
asm pad Loli!dyiie.m. wsUije w k~ 
września 1912 r. · ~eony .'l. sam.ol-0-
tu w Polsce. Pocątikow<> obejmuje 
stanowiSko sriefa dywersji 1'.ll\ iira~
t1'l'3t .&UDDjski, a nas:bępnje kc:~n
cb.nla. obwodu hnihies%owsk.i~ .AK. 
Aresztowany 23 · s~n.ia 1.9(6 r . 

wd.w.ik Jluey~ (pseud. .,B~
dy'ld" )', ipodpurµcznTh. WP sprre<l 
1939 r., w okresie olraip:ieji 'pnw:u~ 
w Z..WZ., a ml.Stępnie w -~.K.. pełni 
funkcje :sui.a . odtlriałll p.lanow:imia. 
sztabu gł5wnego. W nrnju 1!1~'5 r . 
wstępuje do organfwcj.i . .Delegatura 
Sił Zbrojnym na Xnj", a piam do 
„Wł~""". Po ~w.an-s]u Sanojcy 
z.o;;taj.e .komen_duitem ohsr.am fo. 
doiowego ,.,WIN". Ar~wan7 22 
grodnia "1945 r. 

Dziesiątą osobą "lla ław.ie o~lrariu
nych jest ~ llales..~ · (yseud. 
,,Marcysia"). sui coroóll"ki ią.Clln!'>
ści zagrameznej w o'kre:;ie e'lrug;i.aeji 

, na:il>i<e~ w Konremm.e Glównej PZP, 
a~ A.K. W ~iu 1945 r. 
]5rzeszla wraz z C2lią. swą łrom-Oriq 
do nielegalnej orgałtizacji „?ITIE" 
(Ni~), a JlO rcwm:p.aniu 
tej organjucji l!T"wadzi sw~ TJl"a<lę 
d1a ..,Delegatury Sil Zbrojnycl1 na 
Kraj", a późn'iej d111 ,,WIN". Orga:
n~zuje sa:łaki przerzutowe <lla kurie" 
rów i d1a lwh:.i, uciekającydi 2 PoJ
ski Aresztowa:aa 3ll. - p:ai.dziPr11ika 

19(5 r. - -· . 

I • 
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SW!ĘCONA WODA. 
Urzędnik celny zapytał na gra

nicy jedn11 z pasażerek. czy coś 
przewozi. 

- Tylko butelkę wody - od-
powiedziała. 1 

- Co to za woda? 
- Swięcona. 
Długoletnie doświadczenie na

uczyło celnika, że nie gależy ni-
1< omu wierzyć, zażądał więc po
kazania mu butelki, po czym wy
j11ł z niej korek i powąchal. 

- To przecież wódka! -skon
statował. 

- Chwała ci, Panie! - wy-
krzyknęła pasażerka stal się 
cud! 

POD\f(óJNA CENA. 

Ukochana powiedziała właśnie 
słowo: „tak:', młody człowiek po
pędził więc bez zwłoki do jubi
lera, aby kupić pierścionek zarę
czynowy. Wybrał połyskujący 
diament i zapytał o cenę. 

- 100 dolarów - odparł ła
godnie pubiler. , 

Miody człowiek gwizdnął prze
cir,gle i wskazał na inny pierścio· 
nek: 

- A za ten ile? 
~ Ten - odparł jubiler: jesz

cze łagodniej - fen kosztuje -
proszę pana - dwa gwizdniecia. 

· DZIĘKI HITLEROWI. 
Za czasów okupacji przychodzi 

do sklepu, w którym jest obec
nych dwóch żandarmów - pew
na kobieta i pyta:' 

Redaktor: Mieczysław Grad 

i I \,1bl iczna. 
' 

l egz . 

- Cukier jest? 
- Jest - odpowiada sklepo· 

wa. 
- Dzięki' Bogu! 
Żandarmi - słysząc to, obwzaj11 

się: 
- Jaklo dzięki Bogu? Dzięki · 

Hitlerowi! 
- Dzięki Hitlerowi _:__ powta

rza za żandarmami kobieta i py
ta dalej: 

- Sfonina jest? 
- Nie ma! - odpowiada tvm 

razem sklepowa. 
- - Dzięki Hitlerowi! - odpo

wiada w myśl instrukcji żandar· 
mów kobieta. 

ST ARY SPOSóB. 

Do przechodzącej, ulicą ładnej 
mlodej dziewczyny podszedł of i
e er i zapytał: 

- Proszę pani, jestem fu obcy 
i nie znam miasta. Czy nie mo
glab·1 pani mi wskazać, gdzie pa· 
ni mieszka? 

PRZY]AClóŁKI 

Cztery przyjaciółki spotkały 
~ię po dłuższym niewidzeniu. Je
dna z nich powiedziała: 

- Uważałam, że nie powin
nam mieć przed moim mężem 
żadnvch sekretów i - wyznałam 
mu 'wszvstko. 

· - Podziwiam twoją uczciwość! 
- zawołala jedn-a z przyjaciólel<. 

- A ja twoją od1vagę - po-
wiedziała druga. 

- A ja„. twojił pamięć! - do
dała trzecia. 

• 

Przypominamy o konieczności i obowi'łzku dokonania przed· 
płaty „ Wici" n_a najblizszy okres, oraz uregulowania zaległej pre· 
numeraty za- 1946 rok. 

Zaznaczamy, iż tym co nie wplacą prenumeraty wstrzymamy 
wysyłkę. 

Jednocześnie przypominamy, że pr.enumerata miesięczna wy· 
nosi zł. 40. Kwartalna zl. 100, półroczna 200 zł„ roczna 400 zl. 
przy prenumeracie zbiorowej do każdych 5 egz. dodajemy I egz. 
bezpłatnie. 

Odpowiedzi Redakcji 
1\01. Kutera Tadeusz - Koszary 

pow. Ilża. _..: Artykuł Wasz p. t. 
„Młodzież wiciowa w ilżeckim na 
grobach pa~·tyzantów" otrzymaliśmy. 
l'onieważ jednak by! spóźniony -
zatrzymaliśmy go w - teczce d-0 ewen
tualnego wykorzystania 

Kol. Zalasiński Ka:t:imierz - Kra
ków. - Adminiatracja mies. „Chlop
sl<i świat" mieści się obecnie w War
szawie przy ul. Al. Jerozolimskie 119. 
Pod tym więc adresem wnoście swo
je reklamacje. „ 

Jawień Stanisław - Buczvna nr 
52 - pow. Bochnia. - Odpowiedź na 
Wasze ·zapytanie znajdziecie w nr 49 
„Wici" z dnia 15 grudnia 1946 r. na 
str. 15 p. t. „Skrzynka lotnicza". -
Serdecznie -pozdrawiamy. 

Kol. Kunewski Mieczysław 
Chwałowice - i Kol. Mackiewicz Ste· 
fan - Szałas pow. Jędrzejów. - Li· 
sty skierowaliśmy do Wydziału rrzy
sposobienia Zawodowo-Góspodarczeg-o 
w Warszawie ul. Złota 7 m. 16. 
Stamtąd więc oczek_ujcie odp-0wied~i. „ 
P.ozdrawiamy. 

Odpowiedzi Administracji 
J(ol. Szmajdówna Zofia w. Sokoło

wo, pta Kruszyn, pow. Włocławek. 
l'rcnumerata za .rok 1946 opłacona. 
Nale:i.y uiścić przedpłatę na 1917 rok. 

Zarząd Pow. „Wici" w Mławie i 
J,11hlii1cu. Egzemplarze okazowe na

' szego pisma <lo Kó! podanych w wy
km:ach wysialiśmy, w·osimy o spowo
dowanie wpłacenia przez --nich prenu-

meraty, a wtedy wpiszemy Ich na li· 
ste prenumeratorów. ' 

Kołó Mt. \V. „Wici". Różanopole, 
pow. Krotoszyn. Prenumerata za 1·ok 
1946 uregulowana została 19.IL 4(1 r., 
przeto z nadesłanej sumy zł 500, 
4.00 zł zaliczyliśmy na prenumeratę 
roczną 1 egz. „Wici", z·aś zł 100 jeśt 
do Waszej dyspozycji. Brakujące nu
mery wysyłamy. 

Książki i pisma nadesłane 
GEBCTHNER I WOLFF 

l\falrnsz~·,i1:;ki Kornel --:. List z tamte
go ~wi'lta. 

l\1aku~zyi1;,ki Kornel - Awantura o 
Basię. """ 

Maku«zy~\sk i Rontel - Szatan z 7-ej 
kh~y. 

Umi11,.:!,i Władysław - Na drugą pla-
netę. . 

Orkan "Wladysław - Juzyna. 
](uryluk Maria - Jędrek i Piotr. 
~trumph-Wojtkie-~icz St.- Na Atlan-

tl'ku. 
żuła~~ski Wawrzyniec Niebieski 

krzyż. ' 

»Wiadomości 

Ludzie Pierwszej Armii - Wycł n. 
Z. P. W. Wojska l'ol ,ki"~" 
1916 r. • 

„Przeitli!d Wielkopolski" - grudzień 
nr 12. 

„Przcg1;;u Zachodni" - grudzień 
nr 12. - , 

„życie Cos1>odarcze'' - grudzieir nr 
23 /24 (zagadnienia spółdzielcze). 

„życi(• Gospodarcze" - numer spe· 
cjalny - grudzień nr 23/). / 

„Ziemia" - miesięcznik - Iist~pad. 
"życie słowiańskie." - li-piec - s·ier
pień - nr 7-8 1946. 

Statystyczne«· 
Ukazał się zeszyt 16 „Wiadomości Frek werYcja w zawodowych teatrach 

Statystycznych". Na treść zeszrtu dramatycznych. 
.;;k !ct<lają się następujące zagadnienia: 

Sprostowanie Hępatriacja do Polski przez punkty 
etapowe zachodnie Państwowego Urzę r 
dlt Repatri11cyjnego od początku ak· W ostatnim numerze naszego pis

ma z p1:z.yczyn od nas ni~ależnych 
zakradło się szereg błędów, a zwła
szcza na pierwszej stronie w dae;e, 
miast „5 stycznia 1947'" wydrukowa
no „5 stycznia 1946", zaś na srtonie 
,7-ej tegoż numeru z powodu zmian 
zaszlrch w ostatniej chwili w treści 
strony, metrampaż przez nieuwagę 
koniec artykułu „W cieniu starej gru
szy" włamał w po~piechu w początek 
artykułu p. t. „Nasz wróg - bim
ber''. Za powyż:::ze pomyłki przepra· 
szam~· naszych Czytelników. 

cji do dn. 31.VIII. 1946 r. Polowy 
przybrzeżne. ryb morskich. Polowy 
dalekomorskie. Rybacy, sprzęt ryba-
cki oraz wędza'fnie. Prndu;;:1·.ia µrze
myslowa. Przywóz do Polaki pro<luk
tbw naftow~·ch. Ruch pasażel'.<k 1 na 
P. K. P. Ruch towarowy na P. TC. P. 
żegluga monka w portach Gdynia, 
Gdańsk i Szczecin. Poczta, telf'fon i 
telegraf. Zatrudnienie w górnictwie 
i przemyśle przetwórczym. Dochody . 
i wydatki państwowego przedsiębior
~twa Polska Poczta, Telegraf i Tele
fon. ·Biblioteki szkolne i oświatowe. Redakcja „WICl''. 

Wydawca: f.w. Młodzieży Wiejskiej R. P. ,,..Wi~ 
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